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PR O G R A M  U R O C ZY STO ŚC I
POUCZAS POBYTU

W  KRAKOWIE

U r o c z y s t o ś c i  p r z y j ę c i a  
d n i a  1 1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 5 1  r o k u .

N A JJA Ś N IE JS Z Y  P A N  około godzi­
ny lszej z południa do Krakowa przybyć 
raczy.

W  bliskości Podgórza przyjmie N A JJA ­
ŚN IEJSZEG O  P A N A  P. Plac-Major, któ­
ry z Oficerami służbowymi konno poprzedzi.

Pochód odbędzie się przez Most F R A N ­
C ISZ K A  JÓ Z E F A , Kazimierz, Stradom, 
wzdłuż plantacyj, przez Bramę Floryańsk$, 
ku kościołowi P. Maryi, ?.ż do gmachu K o- 
misvi Gubernialnej, jako Rezydencyi N A J ­
JA ŚN IE JSZ E G O  PA N A .

D ziała w Zamku znajdujące się 101 sal­
wami dadza znak o zbliżeniu N A J J A ­
ŚN IEJSZEG O  P A N A  do Podgórza.

Jednocześnie odezwy się we wszystkich 
kościołach dzwony, i to trwać będzie aż do 
przybycia N A JJA ŚN IE JSZ E G O  P A N A  
do S W E J  Rezydencyi. Cywilne i Wojskowe 
W ła d ze , Magistrat, Duchowieństwo i Oby­
watele Miasta Podgórza, oczekiwać będą 
przybycia JEGO C E SA R SK IE J MOŚCI 
na Rynku Podgórskim.

W j a z d  do Krakowa odbędzie się przez 
Most F R A N C ISZ K A  JO Z E F A  uroczyście 
Przybrany tryumfalną b ra m ą ,  przy  której 
R e p u ta c ja  z O byw ateli  Miejskich i Z iem ­
skich , pod przewodnictwem P re z e s a  R a d y  
A dm inistracyjnej, przywita najuniżeniej N A J­
JA ŚN IEJSZEG O  PA N A .

Pod komendą P. Feldmarszałka Lieute- 
nanta Jen. F i e d l e r  wystąpi załoga , w części 
przed Bramą Floryańską, w części w Rynku 
Głównym uszykowana. ,

Przed Rezy d en cy N A J J A  ŚN IE  J SZEG  O 
P A N A , cała kompania zaciągnie wartę z cho­
rągwią. ,

Skoro N A JJA Ś N IE JS Z Y  P A N  o 500  
kroków minie ustawione Bataliony, też po 
trzykroć dadzą ognia.

Ód Mostu F R A N C ISZ K A  J O Z E F A , 
aż do Szkoły Przemysłowej na Kazimierzu,

ustawione będą dzieci z domu Sierót, Towa­
rzystwa Dobroczynności, Szpitala Ś. (Łaza­
rza, i Szkoły Parafialnej Bożego Ciała, 
z sweini chorągwiami.

Od Ratusza Kazimierskiego aż do Starej 
W isły , Gmina Starozakonnychpr/.yjmować bę­
dzie N A JJA ŚN IE JSZ E G O  P A N A  w spo­
sób zwykły religijny.

Od S tare j  W is ły  przez cały Stradom 
po lewej s tron ie ,  ustawieni będą Uczniowie 
szk ó łek  parafialnych.

Przy rogu gmachu Seminaryum ustawione 
piramidy, wskażą kierunek dalszego pochodu, 
dla pominięcia pogorzałej ulicy G ro d z k ie j .

Pochód postępować będzie wzdłuż plan­
tacyj ku Bramie Floryańskiej , na której to 
przestrzeni Wieśniacy świątalnie ubrani, zgro­
madzeni będą.

Następnie ustawione będą Cechy aż do 
Bramy Floryańskiej, w której Rada Miasta 
i Obywatele przy stosownej w tak uroczy­
stym dniu przemowie, klucze Miasta N A J ­
JA ŚN IE JSZ E M U  PA N U  oddadzą.

W  tej samej chwili Cechy przejdą z obu 
stron przez bramki poboczne, aby uprzedzić 
dalszy pochód aż ku kościołowi N. Maryi 
Panny.

Przy tym kościele, Duchowieństwo, przed 
drzwiami głównemi, przyjmować będzie 
N A JJA ŚN IE JSZ E G O  P A N A , podług n- 
roczystego obrzędu religijnego.

W  Głównym Rynku po jednej stronie 
znajdować się będą Uczniowie Szkoły Te­
chnicznej, Gymnazyum i Uniwersytetu.

Przy samej Rezydencyi, będą oczekiwać 
przybycia JEGO C E SA R SK IE J M OSCl 
PP. Sztabowi i wyżsi Oficerowie, W ładze, 
Urzędy i Stany; wieczorem miasto będzie 
rzęsisto  oświecone.

Po przybyciu 
N A J J A Ś N I E J S Z E G O  P A N A  

wojsko defiluje przed Rezydencyą..
Urządzenie uroczystości i przeznaczenie 

dla korporacyi stanowisk należy do Przeło­
żonego c. k. Starostwa Grodzkiego, dzia­
łającego wspólnie z Komendą Placu.

P o d z i a ł  C z a s u .
Dnia 12 października r. b. godzina 8  rano 

odwiedzenie Garnizonu,
Zamku i

Kościoła Zamkowego;
Fortyfikacyi;
Szpitala W ojskowego.

Godzina 11.
Przedstawienie się W ła d z: Wojskowych, 

Cywilnych, Duchownych, Stanów, Akademii 
i Obywatelstwa.

Godzina 12.
Odwiedzenie Uniwersytetu, Botanicznego 

Ogrodu z Obserwatoryum, Kliniki i Dwor­
ca Kolei Żelaznej.

Godzina 2  po potudniu. 
Audyencye.

Godzina 3.
Obiad.

Godzina 5.
Odwiedzenie Szpitala Śgo -Łazarza.

Godzina 8.
Teatr.

Uroczystości przy o<!jeździć z Krakowa 
N A J J A Ś N IE J S Z E G O  P A N A

w dniu 13 października 1851.
Odjazd JEGO C E SA R SK IE J MOŚCI

odbędzie się przez Główny i M ały Rynek, 
około Verwalteryi wzdłuż Plantacyj, przez 
Stradom, Kazimierz i Most F R A N C ISZ K A  
JO ZEFA . W szystkie Cywilne i Wojskowe 
W  ladze, Duchowieństwo, Stany i Zakłady 
Naukowe, zgromadzą się przed Rezydencyą, 
zaś Rada Miasta z Obywatelami r Cechami 
przy Moście F R A N C ISZ K A  JO Z E F A  
aby przy odjeździe najuniżeńszy hołd JEGO  
C E SA R SK IE J MOŚCI złożyć.

W  Podgórzu W ładze tameczne Woj 
skowe, Cywilne, Duchowieństwo, Magistrat 
i Obywatele zgromadzą się na Rynku.

ściami kierowali dotychczas, jes t  nową i dostateczną 
rękojmią, źe rozpoczęte i w części znacznej już  
dokonane dzieło pójdzie raz wytkniętym torem do 
oczekiwanego coraz to niecierpliwiej końca. Pod 
tym względem dzień wczorajszy był dniem ważniej­
szym dla Austryi niż się na pozór zdawać może. 
Ministeryum teraźniejsze reprezentuje w sobie siłę 
i postęp. Wzbogacone dwuletniem doświadczeniem, 
znajdzie w niem nadal dla swych niezaprzeczenie 
dobrych chęci pewnego sternika. Tron i Państwo 
widziały go w zapasach z najtrudniejszemi przeci­
wnościami , i oddać musiały jego  o dwa d ze i w y­
trwałości zasłużoną sprawiedliwość. Że niepokonał 
wszystkich dotąd zawad, że tu i owdzie za wiele 
na swe siły lub na ogólny rozum liczył, źe w nie­
których razach radził się więcej ostrożności niż po­
trzeby: to są uchybienia, od których żaden rząd 
nie będzie nigdy wolnym , i których usprawiedli­
wienie opinia bezstronna i spokojna już dawno o mi­
nisteryum Szwarcenberg-Bach wyrzekła. Utrzymując 
tych ludzi przy sterze, dał nadto N. Pan pociesza­
jący dowód, źe tak jak przodkowie j e g o ,  stałość 
rządu za pierwszą jego  siły i znaczenia kładzie 
podstawę dla państwa i następnie dla prowincyj; 
jes t  w tern, jak juź powiedziałem, nowa rękojmia, 
źe organizacya zakreślona przeprowadzoną zostanie. 
W całej zresztą tej dyskusyi, która się wyrodziła 
na polu nowego statutu m ędzy ministeryum i Radą 
stanu, książę Szwarcenberg i pan Bach jednej i tej 
samej bronili sprawy, i przy jednych i tych samych 
obstawali widokach.

N. Pan wyjechał dziś rano do Eisgrub, posiadło­
ści ks. panującego Liechtenstein, skąd uda sią wprost 
zapewne dziś wieczorem lub ju tro  rano do Krakowa.

K o rresp o n d en cy a  Czasu.

% 1 'i c i i c i l i  9 października.

w W chwili odejścia mojego wczorajszego listu, 
najwyższa wola rozstrzygnęła w radzie gabinetu 
los ministeryum tak , jak się po wysoki h przymiotach 
umysłu i serca Cesarza spodziewać należało. Poda­
jąc  wam wiernie cały bieg tego przesilenia ze strony 
gawęd publicznych, cieszę się, żem rozwiązanie jego 
w te m  świetle przepowiedział, w jakiem nastąpiło. 
W polityce, powtarzam, jeżeli osoby zależą często 
od rzeczy, często również rzeczy zależą od osób. 
Utrzymanie na stanowisku obecnem lu d z i , którzy 
interesami państwa z niezmordowaną pracą ,  z pra- 
wdziwem poświęceniem się i z wysokieini zdolno-

U p s k  7 października.

2  Tegoroczny święto-michalski ja rm ark ,  nie jes t 
ni dobry, ni zły, lepszym je s t  jednak, niż się spo­
dziewano. Na dwa tygodnie przed ś. Michałem, zje­
chało się tu wielu kupców z Mołdawii i W ołoszczy­
zny po towary angielskie; ale znalazłszy je  za dro­
gie, udali się do Hamburga. Jarmark zaczął się jak 
zwykle od skó r ,  i w tym artykule poszedł bardzo 
dobrze; szczególniejszy był pokup na skóry na po­
deszwy, pomimo wysokich cen. Po skórach szły su­
k n a ; rozprzedano je wprawdzie, ale po 2 — 3 tala­
rów niżej aniżeli na Wielkanoc; większy oraz był 
odbyt na sukna średnie i ordynaryjne, niżeli na cien­
kie. Ameryka zabrała ich najwięcej i w najwię­
kszych ilościach; kupców z Zjednoczonych Stanów 
Ameryki przybyło tu trzydziestu. Lepiej niż sukna, 
poszły inne wyroby rękodzielnicze: ubiegano sie 
szczególniej za wełnianemi artykułami mody, tojest 
za materyami na paletoty i płaszcze. W yrobów w e ł­
nianych angielskich najwięcej pozakupowali Grecy. 
Najsłabiej idą materye jedwabne, główny tego ar­
tykułu obrót, zależy od kupców polskich, a ci spó­
źniają swój przyjazd. O handlu księgarskim niemo­
wie,  b a  ten się tylko odbywa na jarmarku wielka­
nocnym.

W czasie ja rm arku , nadeszła tu z Frankfurtu,

CIĘŚĆ LITEMCKO-ARTTSTYCIM. 

POSIEDZENIE PUBLICZNE
Towarzystwa Naukowego K r a k o w s k i e g o ,

z Uniwersytetem Jagiellońskim złączonego 
odbyte na dniu 6tym  paźd ziern ika  i8 5 l  roku.

(Dokończenie}.

Pokazuje się z powyższego przeglądu przedmiotów 
ściśle naukowych, dokonanych w gronie wydziału 
akademicznego, że to niebyła naukowa zabawka, 
ale rzetelna praca z korzyścią dla umiejętności pod­
jęta; albowiem dostarczyła ona niejednych postrze- 
żeń i odkryć, sdb° dotąd nieznanych, albo przyj­
mowanych mylnie. Towarzystwo ogołocone ze środ­
ków, któreby mu pozwalały przedsiębrać dzieła wię­
kszej wagi,  robić poszukiwania na obszerniejszą 
skalę, wypłaciło się przynajmniej z długu w mia­
rę możności swojej.

Jak wiemy stanowisko wydziału akademicznego 
wiązało go nietylko z nauką uważaną bezwzględnie, 
ale i w zastósowaniu nauczyciels lem. Jakoż R o­
czn ik  był organem prac podejmowanyc w wido­
kach postępu umiejętności. W ubieg ym roku wy­
dano trzy zeszyty. W  ostatnim znajduje się syste­
matyczny spis przedmiotów znajdujących się w ca­
łym zbiorze R ocznika  od początku jego >s niema. 
Z pomiędzy 95 autorów , którzy w nim umieszczał, 
swoje płody, można najczęściej spotykać imiona: 
Bandtkiego, Czajkowskiego, [Hubego, Markiewicza, 
^Veissego, Zeisznera, Bierkowskiego, Sawiczew- 
skiego i Skobla. —  W  Roczniku pojawiły się przed­

mioty najróżnorodniejszej t r e śc i : i tak : obo isto- 
ry i ,  medycyna, obok literatury, geologia, co 
miało tę niedogodność, iż nastręczając na ywcy 
przedmiot zgodny z jego zawodem, przynosi o mu 
zarazem inne, niemogące go obchodzić. Owoż chcąc 
temu nadal zapobiedz, postanowiono wydawać R o­
czn ik  w 4eh oddziałach: dla nauk moralnych, a r­
cheologii i sztuk, nauk przyrodzonych, matematyki 
i dla nauk lekarskich.

Co do dawnych zabytków piśmiennych odnoszą­
cych się do dziejów lub oświaty, które towarzy­
stwo postanowiło również w miarę możności ogła­
szać, przygotowuje się wydanie rękopisu W ypra­
w y gdańskiej, niedawno nabytego przez bibiolekę 
Dijońską.

0  ile stanowisko wydziału akademicznego wyni­
kało z pewnego stosunku między nim a szkołą, o 
tyle zadanie swoje wypełnić tenże zamierzył przez 
ogłaszanie B iblio teki n a u ko w ej, której celem, do­
starczenie dzieł w różnych gałęziach umiejętności. 
Na zaszczytną wzmiankę zasługują trzy dzieła, znaj­
dujące sie już w rekach publiczności, jakoto: proi. 
Steczkowskiego: W ykładu  m atem atyki Częsc I. o -  
bejmujaca arytmetykę wyższą; prof. Malec iego.  
Pr e lekcy e o filologii 'k lasycznej i j e j  encyklopeayi; 
prof. Skobla: W ykła d  Farm akom orfiki i ‘W lagra- 
fologii. Prócz tego rozpoczętym został diuk k10J 
części matematyki obejmującej algebrę.

Szanowny sprawozdawca przeszedł następnie o 
czynności wydziału archeologicznego, którego szczu­
płe pierwiastkowe grono powiększyli Członkowie 
Tow. Ant. Helcel, Małecki, A. Wysocki i Strzelecki 
Wydział ten zawiązał się, można powiedzieć, pod 
szczęśliwą gwiazdą, bo ledwo otworzyły P°~ 
dwoje przeznaczone na skarbiec pamiątek narodo­
w ych, wstąpił w nie najdawniejszy zabytek, nao­

czny świadek dziejów przedehrześciańskich — posąg 
Światowida. —  Wspomnieć tu wypada o rozgałęzio­
nej korespondencyi naukowej, jaka się zawiązała 
z publicznymi zakładami i prywatnymi posiadacza­
mi^ starożytnych zbiorów. Do tych należy list pana 
Ferdynanda Chotomskiego, w którym objawia myśl, 
'ż sztuka u Słowian, mianowicie zaś budownictwo, 
zbliża się do budownictwa w Indyach w schodnich : 
w końcu donosi o wygotowanym przez siebie Atla­
sie Starożytności. P. Adam Jocher, autor obrazu 
bibliograficznego, w liście do Tow. zastanawia się 
nad początkiem języka słowiańskiego, mianowicie 
polskiego —  odnosząc zaś ten początek do staroży­
tnej Grecyi, poczytuje dawnych Pelazgów, Lelegów, 
za dzisiejszych Pogliaków, Polaków, Lcngylów, Le­
chów ; donosi w końcu o dzie le ,  jakie w tym przed­
miocie wydać zamyśla po francuzku. — Pan Roman 
Zmorski udzielił wiadomość o Grobach rozkopanych 
w Osieku nad Prosną — Panowie bracia Siemianow­
scy, nadesłali wiadomość o mieście u starożytnych 
C arnuntum  dziś Haimburgiem zwanem. —  Pan Lud. 
Koniarnicki opisał róź.ne pomniki we Lwowie, w Brze 
Zanach, Buczaczu, Zołkwi. A na ostatek od pana 

Potockiego, pochodzą pierwsze naukowe domy­
sły, o posągu Światowida.

Ale nie na tern kończą się prace wydziału arche- 
ologiczncgo. Świątynie nasze zniszczonne pożarem  
nastręczały mu sposobność zajęcia się o c a l e n i e m  po 
mników, i restaurowania onych. Z r a z u  o szezup y
funduszu wzięto się do tego dzieła; co g f  ^  
ciło na siebie uwagę komitetu pogorzeb, z• '
dzielono Towarzystwu ze składek summę •>
która niebawem z hojności prywatnej wzrosła do 
summy 20 000  złp   W  miarę stopnia uszkodze­
nia, natury i osnowy pomnika, jc g °  nslorycznej 
wartości, zajęto się czy to przerysowaniem onego,

czy odświeżeniem, czy całkowitą naprawą. Odry- 
sowano pomnik Borkowy i wiele innych w kościele 
XX. Franciszkanów; trzy nagrobki, między niemi 
Leszka Czarnego u XX. Dominikanów, kosztem 109 
zł. 12 gr. —  Z gruzów dominikańskich w y d o b y t o
ważniejsze rzeźby; u F r a n c i s z k a n ó w  również w wy­
sokości wymagającej znacznego rusztowania, wy­
dobyto z muru piękny lecz uszkodzony nf~™bek
Piotra Kochanowskiego, w s z y s t k o  n a k ł a d e m  - z łp .
14 g r . ; —  wyrestaurowano w sp an ia łe  obrazy. s. Sta­
nisława, familii śwtej,  Zbawiciela; bis upow . lo m ic -  
kiego, Maciejowskiego, C h o iń sk ieg o , ainrata, L a-  
talskiego, a wszystko d o k o n a n e  a„ r '.'ką p. Cho- 
lewicza, kosztowało złp-, ,70 , °dnowiono
w całości,  z dodatkiem nie ory częśc i ,  marmu­
rowy pomn k P i o t r a  K o c h a n o w s  o  g o ,  nakładem 1800 
złp. —  Ogół w y d a t k u  wynosi dotąd złp. 4504  gr. 
16. Zbliżone o b l i cz e n i a  wykazały jednakże ,  źe do­
kończenie w ten SP°S 1. ro z P°CZętego dzie ła ,  w y­
macałoby summy go ,uuu , a zatem o 6000 wiccój, 
„iż dotychczasowy fundusz.

Szanowny I rezes przechodząc następnie do prac 
Wydziafu r0 i P0Wszechnietiia ośw ia ty , oświadcza, 
■d  „ydzia ł ten z daivnvini chęciami, ale i z dawnymi 
ograniczonymi środkami, prowadzi dzieło swoje po 
dawnej komisyi edukacyjnćj,  pierwszy raz po­
dobno podjęte. Niemogąc jednak w p ł y w a ć  wprost, 
mia jedynie udział w tej mierze za pośrednictwem 
Irezesa  Tow. jako Rektora Uniwe rsytetu i Rady Ad­
ministracyjnej, którym uwag swoich podawać nie o— 
mieszkał.  Tą drogą poruszonem zostaro pytanie 
względem dozorów miejscowych, które w szkółkach 
u s tą p io n e  delegowanymi niegdyś od komisarza, pó­
źniej z ramienia Rektora, w szkółkach wiejskich 
prawie nieistnieja. Wydział, w celu ułatwienia na­
uczycielom wiejskim kształcenia się w łasnego, za -
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nicwiem jak dalece prawdziwa wiadomość, źe Lipsk 
ma być stolicą władzy centralnej policyjnej dla ca­
łych Niemiec, pod prezydencyą Saksonii, która tyle 
się zasłużyła Związkowi przez swoją czujność i ba­
czność na zamachy rewolucyjne. Wiadomość la 
sprawiła w świecie handlowym nie bardzo miłe 
w rażenie: szczególniej się potrwożyli k s ięgarze ;  a 
wiadomo, źe księgarstwo ma swój punkt centralny 
w Lipsku. Donoszą także z Frankfurtu ,  że urzędo­
wym organem postanowień niemieckiego Związku, 
mają być odtąd jedynie gazety Frankfurlsk ie , klóre 
prócz treści uchw ał,  mają zarazem zamieszczać 
skrócone ich molywa.

W tych d n a c h ,  głównym przcdmiolem rozmów 
politycznych są Ilannow cr i Brema. Ilannower, dzię­
ki energii króla i zręczności jego ministra Siiive 
uważany był dotąd za najniepodleg'ejszy ze średnic! 
królestw, od r. 1849 opierał się wytrwało natar­
czywym wpływom z dołu i z góry, i stoi niezmien­
nie przy raz nadanej konstytueyi. Rządzą zawsze 
krajem ministrowie, którzy wzięli sobie za zadanie, 
ustalić monarchią na zasadach demokratycznych, i 
wiadome jest zwycięzlwo, jakie niedawno odnieśli 
nad agitaeyą party i ultra -  konserwatorskiej.  Dziś 
zmieniają się rzeczy: mówią o bliskiej zmianie mi­
nistrów, a tern samem i o zmianie systematu. Król 
ma się chwiać w swych zasadach, a to skutkiem 
broszury radcy tajnego von der D e k e n , który in'ał 
wykazać potrzebę rewizyi praw organicznych, św ie­
żo opatrzonych sarikcyą monarszą. Dotychczas j e ­
dnak, całym powodem do tych obaw, jest okoli­
czność, iż król zaszczycił pana Deken orderem 
Gwelfów.

Smutniejsze je s t  położenie Bremy. Wolne miasto 
Brema liczy 72,000  mieszkańców i ma 800,000 ta­
larów dochodu , większe przelo ma znaczenie w Rze­
szy niemieckiej, niż niejedno monarchiczne pań tew- 
ko. Podług konstytueyi z r. 1849, rząd jego składa 
się z senatu i obywatelstwa (Burgerschaft).J Senat 
je s t  władzą egzekucyjną, liczy w swem łonie 16tu 
senatorów dożywotnich, wybranych przez obywatel­
stwo; przewodniczą mu z kolei dwaj burmistrze, o -  
bierani na 4ry lata. Obywatelstwo stanowi władzę 
prawodawczą, składa się z 300tu deputowanych, 
w połowie ze stanu kupieckiego i przemysłowego, 
w połowie ze stanu uczonego. Związek niemiecki 
oddawna zwracał już uwagę na słabość praw Rze­
czypospolitej i na nadużycia druku , jakich się tam 
dopuszcza prasa demokratyczna. Jeżeli więc komu 
to Bremie, zalecał us lnie rewizyą konstytueyi, i za­
stosowanie się do zasad świeżo uchwalonych na 
sejmie Frankfurlskiin. Skutkiem to tych nalegań, se­
nat podał temi dniami obywatelstwu projekt do r e ­
formy, w którym w n o s i : o usunięcie z konstytueyi 
wszystkich tych przepisów , które tchną zasadą
w s z e c l i w l a t l z t w a  \ u d u  , o  z n i e s i e n i e  t a k  z w a n y c h
praw zasadniczych (Grundrechle) ,  o wzmocnienie 
władzy rządu, nadaniem senatowi alrybucyi miano­
wania na niektóre urzęda ,  o zmniejszenie liczby de­
putowanych obywatelstwa z 300  na 150 ,  i ściślej­
sze odgraniczenie reprezentacyj każdego stanu, to 
j e s t ,  żeby obywatelstwo składało się odtąd z 48 
kupców, 24 rzemieślników, 16 uczonych, 20  agro­
nomów itd. itd., nakoniec o nadanie senatowi, w ła ­
dzy veto  i ustanowienie osobnej magislralury, do 
rozstrzygania sporów między władzą wykonawczą a 
prawodawczą. Obywatelstwo, uchwałą przed sie­
dmiu dniami z a p a d łą , odrzuciło a raczej pominęło 
projekt senatu jako niewczesny, a ta dscyzya wznosi 
Bremę na stanowisko, na które zwraca się dziś u- 
waga całych Niemiec. Zachodzi bowiem pytanie, j a ­
kim sposobem Związek przełamie upór mieszkańców 
Bremeńskich, i czy pozwoli im stać przy dotych­
czasowej konstytueyi. Fermentacya umysłów w Rze­
czypospolitej jes t  niemała; niektórzy zapowiadają już

K r a k ó w  1 t  paźdz ie rn ika .  D ziś  po po łudn iu  
o ko ło  g o d z in y  1 oczekiw any j e s t  N . P a n  w K r a ­
kowie. W e d le  wiadomości na d ro d z e  te legraf i­
c z n e j ,  C e sa rz  J m ć  w y je c h a ł  b y ł  z W ie d n ia  
w cz o ra j  o godzin ie  6.

L w ó w  4  p a ź d z .  P odajem y n a s tę p u ją c y  us tęp  
z a r t y k u ł u  um ieszczonego  w N rz e  4 0  dodatku  
tygodn iow ego  do G a z e ty  L w o w s k ie j:

M ię d z y  rzekam i galicyjskiem i za jm u je  po W i ­
śle D n ies tr  p ie rw s z e  miejsce. R z e k a  ta  s tan ie  
się b a rd z o  w a ż n ą  szczegó ln ie  dla w schodn ich  
o b w o d ó w  dop ie ro  w tedy, g d y  p rz e p ro w a d z o n e  
zo s tan ą  j u z  k i lkakro tn ie  w nies ione p ro jek tu  jej 
regu lacy i i pod zw ig n ien ia  żeglugi na D nies trze .■gulacy 
Nie ja k k o lw ie k  D n ies tr
czn vm stać  s ię  może dla ow e
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przyjazd komisarza od sejmu Frankfurtskiego; innijsamych siebie. Nowy tryumf dla dzieła Cobdena i 
wróżą Bremie laki los, jakiego przed rokie u doznał Roberta Pecla. Sprawa wolności handlowej odtąd 
elektorat Heski. nie znajduje już w Anglii poważnego przeciwnika.

Wiadomo, ze Dania niema przyjaciół w Niemczech, 
atu u strony liberalnej, ani ,u strony ullra-Iuinsor- 
watorskiej; interei narodowości, słuszny lub niesłu­
szny, łączy przeciwko niej wszystkie stronnictwa.
Dlatego też wielką tu sprawił radość ,  ogłoszony 
wczoraj przez gazetę ministeryalną Saską, list z Ber­
lina datowany 2go b. m., donoszący, że gabinet Pe- 
tersburgski cofa swe sympatye od Danii. Rossya 
chciała tylko ubezpieczyć monarchią Duńską, urzą­
dzeniem niepewnego następstwa tronu , i dlatego 
broniła ją  przeciwko wszystkim. Ten cel osiągną­
wszy, upomina s ię ,  aby co do Holsztynu i Szlezwi­
ku, Dania była powolniejszą żądaniom Rzeszy nie­
mieckiej. W ostatniej dyplomatycznej nocie, gabi­
net petersburgski .miał stanowczo oświadczyć, iż 
nigdy niezezwoli na odłączenie Szlezw.ku od Hol­
sztynu, że jego  zdaniem, element niemiecki w Księ­
stwach tak być powinien ubezpieczony, aby niemiał 
potrzeby szukania opieki w rewolucyjnych Niemcach; 
naostatek Rossya usunie się od ścisłego z Da­
nią przymierza, jeżeli ministeryum Duńskie przez 
uległość wpływom demokratycznym trwać będzie 
w swoim uporze. Wszyscy się teraz spodziewają 
źe Dania zgromiona przez Rossyą, spuści z tonu, i 
poda dworom niemieckim łagodniejsze warunki.

 ----

Przegląd Polityczny.
Pobyt p. Duvergier wysłańca rządu francuskiego 

w Berlinie, przypisują nietyle zamiarowi obeznania 
się z systemem handlowo-cłowym Prus,  ile raczej 
skłonieniu rządu pruskiego do stawienia przeszkód 
dyplotnacyi austryackiej w Niemczech. Niewiadomo 
wszakże czyli doniesienie to na wieściach dotąd 
oparte jes t  prawdziwe; zadziwiającą jednak jes t rze­
czą ,  iż p. D uvergier,  jako agent handlowy rządu 
niema żadnego wyobrażenia o handlowych stosun 
kabh niemieckich, jak o tein powszechnie głoszą.

Pófurzędowa G azeta K asselska  zapewnia, iż w trak­
tacie handlowym prusko -  hanowerskim zastrzeżone 
są tajemne warunki: z jednej strony, iż na przypa­
dek wystąpienia ze Związku celnego państw po łu ­
dniowych, Pru y będą miały prawo odmówić przy­
znanej Hanowerowi nadpłaty (praccipuum), z drugiej 
zaś strony, Hanowerowi służyć będzie w takim ra­
zie Wolność zerwania t r a k ta tu  i wv^tanicnia

ka w a rz e ln ia  soli w  K osow ie .  O próez  tego 
s p r z y j a j ą  ta k ż e  i m ie jscow e stosunki w Z a l e s z ­
cz y k a c h  budow ie  m o s tu ,  i trudnoby  n a w e t  na 
dość  zn a cz n e j  p rz e s t rz e n i  w z d łu ż  rzek i  zn a le ść  
punkt s to so w n ie jsz y .

S łu s z n i e  w ię c  ż y c z y  sobie tam ta  okolica mieć 
most s t a ł y ,  i n ikt z a p e w n e  n ie z a p rz e c z y ,  że  taki 
most o ż y w i ł b y  z n a c z n ie  obró t  i hande l ,* i  pomno­
ż y łb y  w za je m n e  s tosunk i pobliskich  okolic.

N a  u rz e c z y w is tn ie n ie  tego  p ro jek tu  p o t r z e b a -  
by je d n ak  zn a cz n e j  sum m y, c l c ą c  w y s ta w ić  
budow lę t r w a ł ą  i ce low i o d p o w ie d n ą  — a z a c h o ­
dzi k w e s t y a ,  czyli  r z ą d  z a jm u ją c y  s ię  obecnie  
tak liczneń ii ,  w ielk iem i i nag le  po irzehnem i 
p rz e d s ię b io rs tw a m i,  je s t  w  s tan ie  ta k ż e  i tej po ­
trzeb ie  tak  p rędko  z a d o ś ć  uczyn ić .

D o ty ch c za s  n ie p rz e p ro w a d z o n o  je s z c z e  w G a -  
licyj ża d n eg o  p rz e d s ię b io rs tw a  podobnego  ro­
dza ju  p rz e z  p o łą c z o n e  s i ł  osób p r y w a tn y c h ;  
tu ta j w ię c  b y ła b y  sposobność  n a js to so w n ie js z a ,  
p rz e z  z a w ią z a n ie  t o w a r z y s tw a  a k c y o n a ry u s z ó w  
do w y b u d o w a n ia  m o s tu ,  p rz y c z y n ić  się  do p o -  
d ź w ig n ie n ia  d ob rego  by tu  w  k ra ju  i z b c g a c ićj  częśc i  n aszego

nie—

ania traktatu i wystąpienia 
Unia trzech księstw anhallskich uradzoną już zo 

stała na zjeździe ministrów tychże księstw; wstę 
pem zaś do niej ma być zniesienie konstytueyi. 

Miasta Luneburgskie zaprotestowały p r z e c iw  skar-
g o in  s z l a c h t y  w n i e s i o n y m  w e  F r a n k f u r c i e ,  a z a  ich
przykładem, mają iść inne prowineye hanowerskie.

Sądy księstwa Dwóch Mosiów wydały na 76 zbie­
głych politycznych przestępców wyrok śmierci in 
contum aciam . Między nieznanemi powiekszej czę­
ści imionami znajdują się niektóre znane powsze­
chnie, jakoto: Kinkel, E s te r ,  Struve itd.

W  ostatnich dniach liczniejsze niż dotąd odbyto 
aresztowania.

— Wiadomości z Francyi niema żadnych, kióreby 
'V lej chwili na uwagę zasługiwały. Jedne i te same 
wnioski nad prawem z dnia 31 maja, nad rewizyą 
konstytueyi, kandydaturą legalną i nielegalną itd.

W Anglii zwr cif na siebie powszechną uwagę 
wypadek ważny. P. d’lsraeli dotychczasowy naczel­
nik torysów i jeden  z najcelniejszych szermierzy 
protekeyonizmu, wyrzekł się uroczyście protekcyi 
jako wiary politycznej. Poszło za nim kilku depu­
towanych upominając swych elektorów, aby odtąd 
nie liczyli na powrót cła zbożowego ale tylko na

pienia j e g o  z a  g r a n ic ę  k ra ju  pod Okop ami, 
m asz  ani j e d n e g o  s ta ła  go m ostu ,  a k o m un ika -  
ey a  m iędzy  obyd w om a brzegam i na p rze s t rzen i  
w p ros tym  k ie runku  bez w zg lądu  na zg ięc ia  rzek i  
p o w y że j  4 0  mil w y n o sz ą c e j ,  u trzym uje  s ię  ty l­
ko p r z e z  most na  ł y ż w a c h  w Z a le s z c z y k a c h  i 
p rz e z  p e w n ą  l iczbę  prom ów , które po n a j w i ę ­
kszej cz ęśc i  s ą  w ła s n o ś c ią  p r y w a tn ą  i p ra w ie  
w s z ę d z ie  w  p r a w d z iw ie  o p ła k a n ia  godnym  s t a ­
nie s ię  zn a jd u ją .

W iad o m o  ż e  w o d y  D nies tru  po s ilnych ule­
w a c h  c z ę s to k ro ć  tak  zna cz n ie  w z b ie r a ją ,  że 
p r z e p r a w a  p r z e z  n ie s ta je  się  n ie b e z p ie c z n ą ,  
cz asem  n a w e t  n iepod b n ą ,  g d y ż  n ie ra z  znosić  
m u sz ą  n a w e t  m ost ł y ż w o w y  w  Z a le sz c z y k a c h .  
S z c z e g ó ln ie  za ch o d z i  ta  p o t rze b a  w czas ie  k ie­
dy  k r a  n ie s ie ,  co s ię  z d a r z a  n ie tyko  na p o c z ą t -  
lu i k o ń c u ,  ale z a z w y c z a j  k ilkakro tn ie  w c i ą g u  
je d n e j  z im y, z p r z y c z y n y  cz ę s te j  zn/iany w  tem­
p e r a tu rz e  w  G alicy  i.

W  tak ich  w y p a d k a c h  z b y t  c z ęs to  p r z e z  kilka 
dni z u p e łn ie  je s t  niepodobnem  p r z e p ra w ić  f ię  
p rz e z  . z e k ę ,  a  w te d y  zb ie ra  s ię  u z w y k ły c h  
p rz e w o z ó w  po k i lk a se t  fur  w sze lk ie g o  r o d z a ju ,  
k lóre  c z ’kać  m uszą  aż  n ad e jd z ie  po ra  s to so w n a  
do p r z e p r a w y .  —  J a s n ą  je s t  r z e c z ą ,  że  ta z w ł o ­
k a  b a r d z o  s z k o d l i w ą  j e s t  d l a  h a n d l u ,  a  d l a  p o ­
d r ó ż n y c h  z  te  ni w i t j k s -  ą  n i e d o g o d n o ś c i ą  j e s t  p n -
P ączuna ,  ile że w y ją w s z y  m iasto  Z a le s z c z y k i ,  
n a w e t  p r z y  n a jw ięc e j  u c z ę s z c z a n y c h  p r z e w o ­
za ch  nie zn a jd z ie  ani j e d n e j  choć poniekąd  po ­
rzą d n e j  g o sp o d y ,  g d z ieb y  o c z e k iw a ć  m ożna o-  
tw a re ia  kom unikacyi.

Z a l e s z c z y k i  s ą  n ie z a p rz e c z e n ie  n a jw a ż n ie j ­
szym  punktem  w  obrocie h a n d ’o u y m ,  k tó ry  za 
D nies tr  p rzech o d z i ,  d la tego  leż  i p r z e w ó z  w Z a -  
le sz c z y k a c h  s to sunkow o  najlep ie j jes t  u r z ą d z o ­
ny, Dość zn a cz n y  handel m iędzy  U rodam i,  
C zern iow cam i i M u ltanam i idzie na Z a le s z c z y k i ,  
tam lędy  idą  ta k ż e  zn a cz n e  t r a n s p o r t s  z b o ż a  i 
wódki z C zo r tk o w sk ieg o  i T arnopo lsk iego  o b ­
wodu w  okolice K a r p a t  i aż  d i M a rm o ro sz y ;  pn- 
mienione z a ś  o b w o d y  p o b ie ra ją  jm w r tnym t r a n ­
sportem sól z k o k tu r  w o b w o d z ie  K n łom yjsk im  
po ło żo n y ch .  T en  hande l so lą  na  Z a le s z c z y k i ,  
p o w ię k s z y  s ię  w k ró tc e  j e s z c z e  daleko znaczn ie j ,  
g d y  ukończoną  zo s tan ie  bu d u jąca  s ię  te ra z  w ie l -

s i a ło  to w a r z y s tw u  a k c y jn e m u ,  a obrót z p e w n o ­
śc ią  b a rdzo  s ię  p o d n ie s ie ,  g d y  p r z e p r a w a  p r z e z  
rze  ę  w  każ d e j  porze  roku  i w  ja k ic h k o lw ie k -  
b ąd ź  okolicznością! h będz ie  z a b ez p ie czo n a .  JVIo— 
żeby  la k ż e  i w ysok i  r z ą d , k tó ry  w  to w a r z y ­
s tw  e b u d o w y  mostu ła ń c u c h o w e g o  na E lb ie  pod 
T ec ze n em  w  C z ec h ac h  z n a c z n ą  liczbę  akcv j  
w z i ą ł  na s ie b ie ,  niemniej z e c h c ia ł  s ię  n a k ło n ić  
do w s p a r c i a  podobnego  p rz e d s ię b io rs tw a  w G a -  
licyi za  pom ocą odpow Jednych  k o n c e s y i , u ł a ­
tw ia ją c  tym sposobem  z a w ią z a n ie  s t o w a r z y s z e ­
nia a k c y o n a ry u sz ó w .  J a s n ą  je s t  r z e c z ą ,  iżby  
się  ty lko w  te d y  zna leź li  u cz es tn icy  tak iego  to ­
w a r z y s t w a ,  g d y b y  z a p e w n io n y  b y ł  o d p o w ied n v  
procen t od w ło ż o n e g o  knpD ału ,  coby znow u  g ł ó ­
w nie  z a w is ło  od m nie jszego  lub w ię k s z e g o  
w s p a rc ia ,  j a k ie g o b y  to p rz e d s ię b io rs tw o  d o z n a ­
ł o  ze  s trony  adm in is l racy i  p a ń s tw a .  W  takim 
raz ie  d a ł b y  s ię  p r o je k t ,  jak  się  tego  sp o d z ie ­
w a ć  na leży ,  d os ta tecznea i i  s i ł ,  mi p r z e p r o w a ­
d z i ć ,  p r z y s z ło b y  do sk u tk u  d z ie ło  p o ży tec zn e  
dla k r a ju ,  a in te re so w a n i  w  p rz e d s ię b io rs tw ie ;  
mieliby z a p e w n io n ą  odpow iednią  ren tę .  li . .. .

W ied eń  9  p a ź d z ie rn ik a .  D z is ie jsza  G a z e ta  
w ie d e ń s k a  z a w ie r a  p a ten t  c e sa rsk i  n as tę p u ją c e j  
o s n o w y :  ‘ °

„tVly F ra n c is z e k  J ó z e f  p ie rw s z y  z B o ż e j  ł a ­
ski C e s a r z  A u s try i  itd. itd. itd.

„ Z e  w z g lę d u  na po trzeby  państ wa, jak ie  w r o ­
ku adm in is tracy jnym  1 8 5 2  z a c i r  dz  i  b ę d ą ,  u -  
zna jem y za  s to s o w n e ,  po w y s łu c h a n iu  n a s /ć j  
R a d y  m in is trów  i nasze j  R a d y  p a ń s t w a , n a s t ę ­
pne w y d a ć  r o z p o r z ą d z e n ia :

1 )  W  roku adm in is tracy jnym  1 8 5 2  o p ła c a n y  
będz ie  poda tek  gruntow  y, poda tek  dom ow y, po ­
da tek  z a ro b k o w y  i p ida tek  do ch o d o w y  w r a z  
z nadda tkam i do tych  p o d a tk ó w ,  w iy „i r „ z _ 
m iarze  i w ed le  tych p rze p isu  v, ja k ie  na rok ad  ­
m in is tracy jny  1 8 5 1  b y ł y  o b o w ią z u ją c e  o’ ile 
n in ie jszy  p a ten t  odmiennego n ie z a w ie ra  p rzep isu

2 )  Do k ra jó w  k o r o n n y c h , gd z ie  podatek  g r u n ­
to w y  w e d te  w y p a d k ó w  s ta łe g o  k a d a s t ru  je s t
ro z ło ż o n y  d o łą c z o n e  z o s ta ją  na rok a d m in is i r a -
cy jny  1 8 o „  k ra je  koronne S z la s k a  i Dal. ,A. . , -------  — ......  . Ł,,jniacYi«
dalej miasto K ra k ó w  w r a z  z k rak o w sk im  o k rę ­
g ie m ,  z tom d o ło ż e n ie m ,  że  tam że pospoli ty  p o -

medycyny. Przebywszy kilka l«t jeszcze na Litwie, 
puścił się za granicę w r. 1821 i zwiedził Wiedeń, 
Węgry, Włochy gdzie dia zdrowia i sztuk pięknych, 
których był miłośnikiem, bawił ]at 4 ry. Niebyło 
prawie zakątka lej pięknej słonecznej krainy źehv 
go niepoznnł; jednak to lubowanie się w uroczej 
przyrodzie nieprzeszkadzało mu bynajmniej do zaj­
mowania się nauką, którą zrobił znwodein sweoo ży­
cia. Wróciwszy potem do Niemiec, bawił w Ber­
linie zkąd zrobił znowu wycieczkę do krain nół  
nocnych, zwiedzając Holandyę. Angl e, Danie S z w t

Û ^ e ef r a r i 8 3 4 Lap,,,,ię' ^ I W i e p o i "  i d ^  go 
W konkursu nn dzierlnikach o g ło -

medycyny sądowej w ^ a k o 0'*  ^ T 017' " ,,,<iyt'y,!y 1 
wału źe sianaf j « L  , ,k .VV("': To " °  spowodo-
tedre. Wykład śn B i f  l  l olrzyn,ar onf! kf"  
i zajmujący, równie t u i  '  na^ w y c z a j  jasny 
rżyskiem kiil,. '  J ,k l' onwcr>«cya jego  w towa- 
Piem i,.i, , .  ’ mi,1’a u1' 1, zwrócenia na siebie uwagi,
dał nn nic zostawił wiele, ale te, jakie w y-
O harezSẐ  P'ęlno. głębokiej znajomości tej sztuki, 
p . jny  fozmaitemi pracami pod koniec ostatnich
n n in A t  S‘5 C0raz £ orzdJ- Gdy ,nu ,Karlsl»ad nic-  
! ' 1 udał  się do Grefenbergu, który mu jeszcze
bardziej zaszkodził, tak iż po niedługiej tamże 
bytności na dniu 7 maja b. r. zakończył żywot na 
"beej ziemi, który p r z y ,schyłku był nieprzerwanein 
pasmem dolegliwości. Życiorys ten pięknie zakoń­
czył autor: kto tak jak Hechcl strawił życie na tylu 
pracach uźyleczych, kto tak jak 0n s łuży ł tylko 
poczciwej sławiei śród powszechnego zepsucia "za­
chował do skonu unie mczem nieskażone, ten był 
zaprawdę niepospolitym człowiekiem. Azatem cześć 
cieniom jego! Czesc jego pamięci!

kupił znaczną ilość egzemplarzy nowo-wydanego 
dziełka X. Piramowicza: o powinnościach nauczy­
ciela. Nauczyciele przy doręczeniu sobie tej ksią- 
k i ,  wezwani zostali do poczynienia nad nią uwag. 
Złożenie tych raportów w ciągu bieżącego roku, 
p rzekonało , źe książka niezaległa martwo. W y­
dział ułatwiając jeszcze  kształcenie nauczycieli, u -  
s iłował zakTadać biblioteki parafialne. Tego rodzaju 
biblioteczka, powstała już w Krzeszowicach nakła­
dem hr. Potockiej; dw:e inne powstały staraniem 
i kosztem Czł. Tow. X. Rektora Jakubowskiego.

Co do wydawania książek odpowiednich umysło 
wym i materyalnym potrzebom ludu, znajdujemy 
w Sprawozdaniu dawno znane Z jaw iska  napow ietrzne  
1 Zbiór w ierszy  — w ciągu roku przybyła tylko: 
AawAa ro lnictw a dla ludu w iejskiego  napisana przez 
Aleks. Ekiuisidego. Również zapowiedziano nieba­
wem wyjść mającą N aukę czy ta n ia  i p isa n ia  p. Mo- 
relows u go. £ resztą wydział je s t  pełen  nadziei, 
że^ wkro ce będzj„ pUjajkowa! prace p. Kajet. Wol 
skiego: P,a e »ii/*/e lu d zk im ;  p. Borońskiego 0  sza ­
now aniu  P™ Wtl w łasności i w szek ich  p rzekrocze­
niach ;  P- rze eckmgo Melode nauczania  w  s z k o ­
ła c h  począ tkow ych .

Następnie szanowny Sprawozdawca przystąpił do 
pomówienia o Z arządzie T o w a rzy tlw a , któremu 
Towarzystwo ma byc winn0) źe ^  ^  różnych kje_
runkach zmierza do JC( neg o  c eju  p g
sobnośei słyszeliśmy wymienione nazwiska osób, 
które się zawsze powtarzają, w  toku rze(;Zy zro_ 
b ił przejście szanowny P rezes do członków a m ar 
ł y c h ,  lub nowo p r z y b r a n y c h .  pierwszej Uate-
goryi wymienił: H. L. Bogusfawsktego prof. astro_ 
nomii w uniwersytecie w ro cław sk im , i 1'rcd. Hechl*, 
prof. Uniwersytetu Jagie llońskiego, (k h h eg o  właśniej 
życiorys był na tern posiedzeniu czy tan y ). Mię­
dzy członkami nowo przybranymi słyszeliśmy wy­

mienione nazwisko Dostojnego Namiestnika Król. 
Galicvi Agenora hr. Gofuchowskiego. Mając go 
bliższym świadkiem swoich czynności, Towarzystwo 
widzieć w tom musi tein większą ręko jm ie , iż w j(o- 
pieraniu czystych swoich zamiarów, znajdzie u Nie­
go zawszę tę opiekę i pomoc, jakiej tylko godną 
być może sprawa nauk i oświaty. —  Na członków 
korespondentów zaprosiło Towarzystwo pp. Edwar­
da Uastawieckiego, Mieczysława Potockiego, Eust. 
hr. Tyszkiewicza, Aleks. lir. Przeździeckiego i Igna­
cego Domejke.

Co do daróic , tak w książkach jak dziełach sztu­
ki, jakie otrzymało Towarzystwo —  tyle można w o 
góle powiedzieć, że są wyraźnym dowodem sp f  
czucia publiczności, gotowej do wspierania szlache 
tnyc.h usiłowań Towarzystwa. Na pierwszy początek 
są one bardzo znaczne i rokujące nawet wiele na 
przyszłość. I t a k : wysłużony prof. dr. Kojsiewicz 
ofiarował zbiór złożony z 1100 dzieł wyborowych! 
Inne dary są najwięcej od Tow. gospodarczych, j 0d 
różnych autorów nadsyłających wydane przez sie­
bie dzieła, między tymi, wymieniamy znaczniejsZycj,; 
jako to :  Aug. Bielów skiego, Aleks. Przeździeckie­
g o ,  Eust. lir. Tyszkiewicza, Edw. Rastnwieckiego. 
Rękopisy swoje przys ła ł  w darze p. Jakób Mali­
nowski, obejmują one:  W ykaz d z ie ł  wydawanych  
przez Polaków za  granicą  i d  ciągu ostatnich l a t  

50. — R zu t oka na za s łu g i Polaków  zagran icą  pod
względem  litera ckim , a rtystyczn ym  i technicznym  
od r. 1832 — 1848. —  PP. Wilusz i Jan Radwań­
ski, przysłużyli się darem kilku dzieł dawnych. 
Dodać tu jeszcze wypada, iż gdy dotąd wszelkie 
darowizny w księgach, składano do biblioteki Ja­

g ie llońsk ie j ,  nateraz ma sic tworzyć osobna biblio— 
fteka towarzystwa. Co do ofiar w zabytkach sta­
rożytnych, w liczbie tych zawsze pierwsze miejsce

na Józefa Jerzmanowskiego drzwi a raczej skrzy- 
Ifa do ołtarza ofiarowanego w r. zeszłym pr. Dra 
Soczyńskiego. P, H. Kunaszewski ofiarował pier­
ścień zdjęty z kościotrupa, wykopanego w Zelibo- 
r.-ich. —  i’. Karol Lange kolczugę i ołtarzyk ruski; 
Radwański Ja n ,  dawne narzędzia muzyczne. Ad. 
Gorczyński pancerz stalowy, misiurkę i t. d. niemniej 
czaszkę z 3ma wbilemi do nićj gwoździami. P. Wil— 
lusz, skarbnicę jak się zdaje z czasów Ludwika XV. 
— Dary w monetach niemniej były liczne i złożone 
z przedmiotów rzadkich.

Szanowny Prezes zakończył to obszerne lecz inte­
resujące w szczegółach swoich sprawozdanie pięknym 
zw ro tem : Niech więc myśl nasza będzie gońcem
czynu , czynem nieustanna praca na polu oświaty, 
poświęcenie się puklerzem przeciwko trudnościom 
naszego zadania. Jak idealny Farys naszego poety, 
tak i my przemówmy do myśli:

Pędź nasz gończe jasno-nogi 
Błędy z drogi! Ciemność z drogi 
Prawda nas ku sobie zwraca,
Za światłem dąźyin w pochodzie —
Naszym g o d łe m — trud i praca!
W ieńcem — zasługa w narodzie!

Z kolei czł. Towar. Dr. Skobel odczytał rys życia 
zgasłego niedawno, a szanowanego powszec nne Dr. 
Hechla prof. Uniw. Jagiellońskiego. _S. P- r - Hechel 
urodził się w Wilnie w roku 1795 w roku 1805 
oddany do gimnazyum miasta rodzinnego ukończył 
je  w r. 1811. W tymże samym czasie wszedł do 
onego sławnego uniwersytetu dźwigniętego przez 
cesarza Aleksandra, w którym w ówczas nauczali: 
Poczobut, Sniadcccy, Frank, ojanus, Jundził itd. 
Pod nimi przepędził trzy a a na wydziale filozo­
f icznym —  lecz pod koniec 1S13 r oku przeniósł 
się na wydział lekarski, t o  pięcio — letnej gorli-

Izajmuje Światowid. Następnie darowane przez pa- |w ej pracy otrzymał w roku 1818 stopień doktora
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datek grut . touy  na szesnaśc ie  procentu 
dfetralnego czys t ego  dochodu ina być  
rzonym.

3 )  7 . w p r o w a d z e n i e m  s t a ł e g o  
K ra k o w  
ton  
da w
sta łych  
stałe  
jarych

4
acy
nie skini 
grunt
n is t raoy jny
w  tych przeto krajach,  pobierane być mają w  ro­
ku administracyjnym 1 8 5 2  te same podatki s t a łe  
które r o z p o r z ą d z e n i e m  naszem z d. 2  l istopada 
1 8 5 0  r. na b ieżący rok administracyjny zo s t a ły  
przepisane.

5 )  W  I lombardzko-Weneckiem królestwie po­
bierane będą podatki s t a ł e  wedle  przepi sów pa­
tentu naszego  z d. 11 kwietnia 1 8 5 1 ,  z przy­
padającym na c a ł y  rok administracyjny 1
wymiarem.

Polecamy naszemu ministrowi f inansów wy  
konanie niniejszego rozporządzenia.  _

Dan w naszej  stolicy i re zyd encj i  Wiedniu  
dnia 7 października 1 8 5 1 g o  roku panowania  
naszego  roku trzeciego.

F r a n c is z e k  J ó z e f  nip 
F .  S ch w a rzcn b erg  nip. Na n a jw yż s zy  rozkaz  
P/t. K r  a us s. ( t>'dP. j  R a n so n n e t  mp-

dyrektor kancclaryi Mady mims row .
— U l .  Z e i lu n g s  Cor. zapewnia i zaręcza  zi 

w sz y s tk ie  pogłoski  o zmianach w ministeryum 
są  czcz e  i b ez za sad ne ,  i że  dotychczas  mc nic 
m a,  roby takowe zapowiadać  mogło .

T a ż  korespondencja  donosi ze  Cesarz J uk 
v r a c a j a c  z p r z e j a ż d ż k i  do Kaiser-Eb"rsdort  z a ­
trzymał  s ic  przed wil lą Metternich na Renn-  
wpoii  i z a s z c z y c i ł  b y łe g o  kanclerza państwa  
IniTką wizytą .  Ks iążę Mettcrnich miał  być tak 
zmieszany  teńii niespodziewanemu odwiedzinami  
że  w pierwszej  chwil i  nienmiał  s ł ó w  znaleść  
na pndzickowa ie za w y św ia dc zo n y  mu zaszczyt

— G a z e ta  p e sz te ń sk a  z d. 8  b. m. zawiera  
wyroki  tamtejszrgo sądu wojennego ,  na 3 8  by­
ł y c h  deputowanych sejmu węg iersk iego  za p a ­
d ł e .  które ws zys tk i e  brzmią na śmierć przez  
n o w i e s z e r t i e  ale w  drodze łask i  zmienione z o ­
s ta ły  n’t 2  do 1 0- l etnie  forteczne więzienie

Taż  ó-tz et a zawiera  akt łask i  cesarskie j ,  zno­
sz ą cy  wytoczone przez tenże sąd wojenny prze­
c iwko  6 4  indywiduom ś ledztwo o udz ia ł  w w ę ­
g i e r s k i m  powstaniu i uwalniający ich /pod  m-  
Łwizyryj .

—  ‘G a z e t t a d i  Venezia  zawiera  listę w s z y s t ­
kich przez J. M.  Cesarza  podczas  jego obecno­
ści  W L mibardzko- weiieckicm królestwie zna  
komitemi orderami u d r U m no w a t iy c h  osób. O 
prócz mianowania hrabi Papafava  w  I adwi .  
radzća tajnym, otrzymali:  °bł  
d e u  Leopolda podesta w  W e n o c y i ,
skupi w Como i Crema; ordtr "< ' .
pierwszej  klassy p-ęć osób ,  a między tum k .ią_

j e d y n ie  toczyckadastru
ząd austryacki  o zwrot  szkód p o c z y -  b y ,  lecz sz czę ś l i wi e  s i ę  w y l e c z y ł .  N a p i sa ł  i 
mu w czas ie  wiadome^ i tam zajś c i a 'd awn o dwie rclacyc z  missyj  jezuickich doT

P o t w i e r d z a  się w ia d o m o ść , że  pruski pełnomo--dziennik len w a lc z y  za wolnośc ią  k o ś c i o ł , ;  jej 
cnik p. Bismark-Schoi ihatisen o trzymał  przed z a -  ż ą d a , o nią s ię  dopomina codziennie.  Pragnie
padnięciem u c h w a ł y  rozkaz 3  I). ni. aby o z n a j m i ł ,  
iż Prusy i P o z n a ń s k ie  faktycznie wystąp ią  ze 
Zwi ąz ku ,  j eżel i  Z g ro tu , .dzenie nie zgodzi  s i ę  n a  
j ł‘go wniosek.  P r u s y  p r a g n ą c  zatrzeć wszelkie  
reminiscencja marcowe  nie mog ły ,  nie uznając  
skutków w y p a d k ó w  rewolucyjnych pod w sz e l -  
kiemi w zg lę d a m i ,  uznać je  pod tym jednym.
Nadto linia demarkacj jna e i a g ła  i nie/ ,wałczo­
na dla rządu trudność tym tylko sposobem da­
la s ię  u c h y l i ć ; a odtąd stosunek W.  Ks ięs twa
do monarchii znacznie uproszczonym zos ta ł .  Nie _____   ̂ „
można również  pominąć,  iż wj . łączenie  tych dolino n iebył  nawet  w s z k ó ł c e  początkowej .  Od

on,  aby k ośc ió ł  n i e ł ą c z y ł  się z  pa ńs t wem ,  jak  
tj Iko koniecznymi w ę z ł a m i ,  i abj' b y ł  niepodle­
g ł y  w swojej  s ferze  w  nauczaniu i zarządzie .  
Publiczność przypisuje p. Moutahuibertnwi  prze ­
w ażn y  w p ł y w  na ten dz i ennik; t r w a ł  on krótko 
i to j e szcze  za c z a s ó w  gabinetu Thiersa w ro­
ku 1 8 4 0 .

S k ł a d  R edakcy i:
L u d w ik  Yeuillot g ł ó w n y  redaktor.  Urodzony  

W  Baynes (L u ir e l )  w  r. 1 8 1 3 .  Je s t  on synem 
bednarza,  do żadnego  kolegium niech d z i ł ,  po-

m e -
tjSfia dawno u wic  n * « . y «  «ui»syj jezuickich d o T o u -  

jltinu i Hrcstn.
AN GL IA .

F ra n c y  i . —  Ciąg! L o n d y n  5 paździer.  l e jn i  dniami miał  pan 
"’ d ’ Israeli  mowę do cz łonków s w e g o  kolegium i

jako w i a -  
l l c n s le y  

ł l s rcourt,  
elektorom  
że  odtąd

rolnicy muszą polegać na w ła sn y ch  s i łach a n i e -  
mogą racho wa ć  na powrót  protekcji .  T im es  o-  
ś w i a d c z a ,  że  sp o d z i e w a ł  s ię  tego kroku po roz ­
sądku p. d’ Israelego.  P r z e z  l a t  w i e l e  dowcipny  
ten gladiator p ł a t a ł  mieczem w  powietrzu,  lecz  
c z u ł ,  że  p"od jego nogami rozsypuje s ię  góra

wrzes.

ż ę  Gfnvanelli i 'biskup z Werony;  t e n s a n i o r d e r  
drmriej klasy b i s k u p  w Treviso i hrabia l a v  r-  
n a ’^ten sam order trzeciej klassy siedinnastu  
osolr. krzyż komandorski orderu Franci s / ,ka-Jo-  
z e f i  trzy osób ,  a między temi margrabia Cri-  
ve!li: krzyż  kawalerski  t egoż orderu 2 8  osób.  
Oprócz tego o trzymało j e sz cz e  1 6  osób złoty  
krzyż  zas ług i  z  koroną,  1 0  z ł o ty  krzyż  z a ­
s ł u g i ,  1 srebrny z koroną,  i 3  osób,  pojedyn­
czy ,  srebr.  y krzyż zas ługi .

K R O L F . S T W O  P O L S K I E .
W a r s z a w a  d. 8  paźdz.  W  dniu 2 4  

N.  Cesarz r a c z y ł  odbyć ( p °d  Łuckiem J ,  ma 
new ra  z wojskami i artyleryą 4 g o  korpusu pie­
c ho ty ,  i 15 prawdziwem zadowoleniem dos trzeg ł  
w z o r o w y  pod każdym względem stan tych wojsk,  
gruntowną znaj rnosć przez wa.V8tk.ch, żo ł n ie -  
rzy  sztuki wojennej ,  regularność,  Dywrosi■> 
p ew no ść  w  wykonywaniu  ruchów,  u m i e j ę t n o ś ć  k o -  
j z j ’stania z miej sca,  przy zachowaniu przj em 
największej  spokojności .

Po  ukończen iu  m a n e w r ó w ,  JC M ość  w towa­
r z y s t w i e  J . I . C C . W W .  Wie lkich Ks.  Mikołaja  
M i k o ł a j e w i c z a  i M ic ha ła  M i k o ł a j e w i c z a , ra­
c z y ł  się udać z Łucka  do K i j o w a , gdzie  przy­
b y ł  w  pożądanem zdr ow iu ,  dnia 2 5  września  
o god z .  7mej wieczorem.

  Skutkiem otwor zyć  się mającego w cesar ­
s tw ie  rosvjskiem z dniem 1 3  b. m. s t a łe go  bie-  
< u p o w o z ó w  pocztowych  między M o s k w ą a B o -  
hrujsk iem, będzie można teraz odby wa ć  drogę 
y. W a r s z a w y  H/j M o s k w y  takiemiź pojazda­
m i ,  które od dawna zaprowadzone są  między  
W a r s z a w ą  a Brześciem Li te ws kim ,  a od nie­
jakiego  czasu odbywają także bieg s t a ł y , między  
Brześciem -  Li tewskim ą Bobru,skicm.  Jes t  to 
n o w e  u ła twien ie  stosunków komunikacyjnych.

( z  K.  w.)
N I E M C Y .

B e r l in  9  października.   ̂ OWo~Pi'u~
aha  st j ą c  w  obronie wydzieleni  
w y ćh  i Poznańskiego  z U ze sz y  nu ',J °~
„ J „ y  mu ty w a tego \vydz ie len ia ,  o p a r t e j ^ p r z e ­
pisach traktatów i umów,  i podaje pot J p r̂
dem daty przytoczone już Pr*ef . i ń n s i ł y 'Jo  
powiada  ten dziennik,  będą nada (.Lrv{ i nP 
skarbu z w ią z k o w e g o  takie opłaty nu 
jakie nań przypadały  wedle  7ej  tymczasowej

krajów ze  / .  a i ą /.ku j o t  nowa przeszkodą dla
Austryi w  przystąpieniu jej z krajami niemiec­
ku mi do Rzes zy .

S p r a w a  znalezionej broni jest c iąg łym j e ­
sz cz e  przedmiotem artyk ułów  • dziennikarskich.  
G a ze ta  P ru sk a  donos i ,  że  dotychczasowe  ś l ed z­
two i re w izy e  n e do zw a la ją 'w ą tp ić  o zbrodni­
czych zamachach s towarzyszen ia .  G a z e ta  s ą ­
dowa  natomiast nie przywięzuje  wielkiej  wag i  
do dotychc zaso wy ch  odkryć,  i donosi,  że  liczba  
aresz towanych  ogranicza s ię  na 1 4  po w lększej  
części  ze  stanu rękodzielniczego.  Aresztowani  
zostają dotąd j esz cz e  w  policyjoem więzieniu.  
Zeznania ich są  niezmiernie różne co do ce lów  
s towarzyszen ia :  d w ie  osoby mia ły  z e z n a ć ,  iż 
u ż y w a ł y  broni i ć w i c z y ł y  s ię  w  robieniu nią, 
aby na przypadek rewolucj i  być w pogotowiu;  
inne zaś  zaprzeczają  pol itjcznej d żnosci  sto 
warzyszenia .  Ś le d zt w o  prowadzone  j e s t  z u aj 
większą  drobiazgowośc ią  i wielu w y ż s z y c h  u-  
rżędników policj'jnj'ch zajęl jrcli j e s t  dzień i noc 
lą sprawą.  W  papierach nieziialeziono nic prócz 
s p i s u  imion, lecz są  ślady,  jakoby na zebraniach  
cz łon ków  miano polityczne mowy,  eony pocią­
ga ło  jedynie za sobą przepisy prawa o zgro­
madzeniach odbywanych bez w ie d zy  policyjnej  

W  sprawie tej aresz towano na nowo t zy o-  
oby,  jednego szynkar/ .a,  j ednego porucznika  

w y s ł u żo n eg o  i handlarza sukien. Dziennik Mo- 
wg C za s  donosi ,  że  w  kominie u Sehulzeg .  
' .nale/iono w garnczku statuta s towarzyszen ia  
Bióro korespondencyjne  mówi w  tym przedmio­
cie: Odkrycia policyjne po c a ły ch  Niemczech  
dziś rozpos tar te , roz c iągnę ły  s ię  również na 
stol icę,  i w ażn ą  w dzi si ej szych  wypadkach  s ta­
nowią chwilę .  Fakta same nie tyle zn aez a  co 
dążności  z niemi związane .  I tak spraw a ta 
z początku w y d a w a ł a  się tak b łahą ,  ż e  proku­
rator pub|iczny w a h a ł  się,  czyli  m,« s ię  ni , z a -  
ać. Dalsze j ednak poszukiwania do dz iwnych

I 'grożących do prowadz i ły  odkryć , nie tylko o c -  
i\ iem znaleziono statuta,  ale nadto pieczęcie kró­
lewskie i urzędowe ,  które zap ew n e  b y ł y  p r z e ­
znaczone do tajemnych i rewolucyjnych celów.

— 7 , i  przybyciem z podróży londyńskiej mi­
nistra handin', l ozpoczn ie  się kontereneya pocz­
towa w Berlinie pod je go  przewodnictwem,  
która zjechać s ię  mają reprezentanci interesów  
pocztowych  i kolei że laznych z rożnych państw.  
Celem jej będzie ustanowienie jednych przepi­
sów  i cen jednostajnych na k o m u n ik a cj a c h ‘i 
ułatwienie  obrachunków wzajemnych od porto-  
rium. . . ,

JX e u e -Z e i t . donosi że  2 0  listopada otwarte  
zostaną Izby pruskie.  Rząd  ma im prz< n>zyć 
nowe prawo ścieśniające działalność  sądów przy  
s i ęg łych.

—  Sejm prowincj i  saskiej  zamknięty został  
4go .  Sejm szląski  pr zed łużony  będzie na dni 
kilka.

—  Telegraficzna wiadomość  z F r a n k f u r t u  do­
nosi ,  iż podana przez dzienniki wiadomość o 
/ amierzonrm przeniesieniu Bundestagu z r r a n k -  
furtu jest bezzasadną

—  U st a w a  drukowa nic tak prędko ogłoszoną  
zostanie.  G a z e ta  P ru sk a  p i s ze ,  że j<‘s/'r / , ‘ n'e 
zamianowano b ie g ły c h ,  a G a z e ta  hizy~<>wa 
mówi w  tym przedmiocie,  że  Bundestag u ozy

ojca n auc zy ł  s ię  czytać  i pi sać;  co umie winien  
w łas nej  pracy,  sam sobie b y ł  s terownikiem i 
nauczy cieleni.  W  ośmnastu roku życ ia  r e d a g o ­
w a ł  1’Erho de R o u en ,  dziennik minisleryaloy,  
gdz ie  się o d z n a c z y ł  ż y w ą  i oryginalną polemi­
ką. W  ciągu piętnastu mies ięcy mia ł  d w a  po­
j e d y n k i ,  w drugim kula przeciwnika zo s t a ła  się  
w  p od sz e w c e  j e g o  surduta.  Z  Rouen pojechał  
do Perigtieuis,  gdz ie  r e d a g o w a ł  dziennik mini­
sters alny i mia ł  dwa  no we  pojedynki;  tam się 
za p o zn ał  z  marszałkiem Bugeaud i z w i ą z a ł  się  
z nim na z a w s z e  ś c i s ł ą  przy jaźnią. Kiedy  g a ­
binet z d. 6  w rześn ia  1 8 3 6  z a ł o ż y ł  dziennik 
C harte  de 1 8 3 0 ,  p rz y w o ła n y  p. Yeuilh/t ,  był  
jednym z najenergiczniej szych w sp ó ł p r a c o w n i ­
ków l e g )  pisma. Le cz  gdjr zn ikła  C h arte , pan 
Veuillot ob ją ł  nacze lną r e d a k c j ą  dziennika P a ir ,  
Przy nim p r a c o w a ł  tylko p ó ł  roku. Jeden  z przy ­
jac ió ł  p. Veuillot,  p. 01 vier Fulgence ,  zapropo­
n o w a ł  mu podróż do W ł o c h .  P r z y j ą ł  j ą  i po­
jecha ł  do Rzymu;  tam uroczystości  wielkiego  
tygodnia,  z c a ł ą  p o m p ą  o b c h o d z o n e ,  u d e r z y ł y  
silnie p. Yeuillot.  Od tej chwil i  zmieni ł  zupełn ie  
system życ ia  i w r ó c i ł  do Francy i  jako katolik 
w teoryi i w  praktyce.  W ó w c z a s  o g ł o s i ł  P e -  
le.rinayes en S u is s e ,  które ro z p o c zę ły  szer eg  

z i e ł  pisanych w  duchu rel igi jnym; w ó w c z a s  
był  także szefom biorą w  ministeryum spraw  
wewnętrznych .  P orz uc i ł  po sa dę ,  wstępując  do 
U nicersa  jako redaktor.  Dzisiaj  jest j e g o  g ł ó ­
wnym redaktorem. Skreślając jego biografią,  
s łu szna  odbić zarzut ,  jakoby  pan Veuillot s t a ł  

ię katolikiem z potrzeby.  O w s z e m ,  porz w i ł  on 
posadę 5 0 0 0  f r . , zamieniając ją na prafcę Ve- 
daktora , za którą w ó w c z a s  płacono  mu tylko 
3 6 0 0  fr. Można  być przeciwnikiem c z ło w ie k a ,  
lecz na jego pobicie niegodzi  s ię u ż y w a ć  o s z c z e r ­
s twa.  P.óro p. Veuillot ma dużo ostrości ;  jest  
on jednym z najsi lniejszych pol tmików dz i s i e j ­
szej e p o k i , z kim w al cz y  tego n ieoszczęt i za ,  i 
robi sobie z niego nieprzyjaciela na z a w s z e .  
Niedawno temu Jiuć ks. arcybiskup P a r y ż a  w m i ę -  
sz g f  s ię  do walki Unicersa  z  dziennikami uni 
wersyteękiemi;  czcigodny pra ła t  w  bsobnem po 
lece. iu naganił  ostrość polemiczną Unicersa.  P.  
Veuiliot jest autorem wielu d z i e ł ,  z tych nie­
które zrobi ły  mocne Wrażenie ,  między  innemi;  
l lo n n i tc  f e n im e , l . ib r e s  p e n s e u r s , K sc la ce  
i in d e x ,  l .en dem ain  de la  1 ic to ire ,  pamllet pe­

ł e n  ż y c i a ,  i ma ły  romans pięknym stylem na­
pisany: Cór bin e t  dW ubecourt.

E u g en iu sz  Veuillot  brat przyrodni g ł ó w n e g o  
redaktora,  ma lat 3 2 .

piasku.  Z n u d z i ł  s ię  s w ą  p o z y c y ą ,  bo ktokol­
wiek siebie samego  szanuje,  na tein stanowisku  
utrzymać s ię  nic mógł .  Cóżkol wiekbądź  jestto 
wypadek  wielkiej  w a g i ,  k t ó r y  dla protekeymni-  
s tów s t a ł  s ię  zabójczym ciosem. To dobrowolne  
i zacne  w y rze cze n ie  się w ia ry  pol itycznej do­
wodz i  sumienności  pol i tycznej ,  która jes t  w  A n ­
glii , a która n iednzwala z zasad czynić  f rymar-  
ki lub też upierać s ię  przy takich,  przec iw  
którym rozum i doświadczen ie  łiistoryi w y r z e k ł y .

- W  Liwerpool  z d a r z y ł  s ię  w ypa de k  w pr a­
wdz ie  drobny,  ale wielkiej  w r z a w y  będący przy­
czyna .  Donoszą  o nim dzienniki ,  uważ ając  go 
za wyborny szkic  charakterys tyczny  instytucyj  
i obyczajów tego narodu. W  rzec zy  samej w y ­
padek jes t  bardzo r z a d k i— nadużycie w ł a d z y  
sędz iego  pokoju! J es t  nim w Liwerpooiu niejaki  
p. Ramshayr ży j ąc y  w nienawiści  z p o ło w ą  mia­

ła ,  mianowicie ze  wszystkie/ni  dziennikarzami;  
przed parą tygodniami,  o g ł o s i ł  mowę s w o j ą ,  
w której rozpra wia ł  o obywa! lach Liwerpooiu.  
P. Whitty redaktor,  napi sa ł  jej kr ytykę ,  za co 
sędz ia  p o k o j u  k a za ł  go are sz tow ać!  Redaktor  
poradziw7s z y  s ię  swrego adwokata w y p c h n ą ł  za  
drzwi  konstąbla,  który mu p rzy ni ós ł  rozkaz.

W t e d y  p. Ramshay w yd aj e  rozkaz stawienia  
się i skazuje  p. Whit ty  na karę 5  fs. za obrazę  
s ług i  s ą d o w e g o ,  które redaktor z a p ł a c i ł ,  l ecz  
sędz ia pokoju przydaje 1 5  fs. kary pieniężnej  
za obrazę j e g o  osoby.  To się  z d a w a ł o  re dakto­
rowi za w i e l e ,  nieehce p łac ić  i otrzymuje w y ­
rok na 2 4  dni areszlu.  Na w ie ś ć  tego oburzyło  
się c a ł e  miasto, z niedowierzaniem pytali s iebie  
ob ywa te le ,  czyl i  o ż y ł  jaki kat z c z a s ó w  J a k ó -  
ba II. M o rn in g -P o s t  na p ó ł s e r y o ,  na pó ł  ż a r ­
tem w o ł a :  W o l n o ś ć  d ru ku  j e s t  w  niebezpie­
c ze ń s tw ie  ! Tymczasem rzecz  się donosi do L o n ­
dynu. W s z y s c y  czyta ją  opis tych s z c z e g ó ł ó w  
ze zdumieniem,  dopiero T im es  rozwiązuje  z a ­
gadkę .  P i sz e  on, że  p. Ramshay c ierpiał  dawniej  
delir ium  trem en s  i u le g ł  wyraź nie  w  lej chwil i  
chorobie.  Przed n iedawnym czasem nakazano  
ś ledź wo  przec iw niemu a raczej  przec iw orga ­
nizacj i  j>’go m ózgu ,  co s p o w o d o w a ł o  ch w i l o w e  
j ’go oddalenie.  Ż g o r s z j ł o  w s z a k ż e  publiczność,  
że Landlord Carl i s le ,  który będąc kanclerzem  
ks. Lancas ter ,  ma prawo z a w i e s i ć  niezdolnego  
s ę d z i e g o , tego dot u n icuczyni ł  „z p o w o d ó w  
osobistych," Tern bnrd w j ,  że  go sam w z y w a ł  
na drodze poufnej < usunięcia s:ę od urzędu.  
P. Whit ty  na mocjr habeas corpus  został  uwo l ­
niony. T im es  gn iewu s i ę ,  że  p. Ramshay do­
tąd nieóddalono i zarzuca  ministrom, że  podczas  
feryj nic nierobie.  W  tj'ch dniach ma bj7ć z a ­
ła t w io n ą  ta n ies łychana  spraw a w  dziejach s ą ­
downic twa  angielskiego.

K r o n i k a  m k j s c o w a  i  z a g r a n i c z n a .
_  _  K r a k ó w  10 październ ika.  N iezw y k ły  dziś ruch po ulicach

Z  początku r e d a g o w a ł  panow ał  aż  do późnego w ieczora e pow odu p r z y g o t o w a ń  c z y -  
p r o  w i  acy i ,  SZi (1! W ŚJitil za  b ra lC D l  nionych przez Rade m ie jsca  na p rzyjęc ie  J . C. Mi'®0'* 

w karyerze administracyjnej ,  która razem z nim szczono ulice, ubierano w zielone wieńce słupy na R jn k o ,  
porzucić i p r z y ł ą c z y ł5 s i ę  do dziennika od roku przeznaczone do la ta rń  kolorowych, bram ę FIory*,iśk$' 6 t r a -  
1 8 4 4 .  Redaguje politykę b ie ż ą cą ,  i n iektółe o g n io w ą ,  g łó w n y  odwaefc, tud/.ie* t " si!iir'V w a#m « 
kwe stye  polityki zewnętrznej .  P odc zas  w o j n y j w a l t c r a  umajone.  B ra iny t r iu m fa ln e  i wjc*dne na moście 
8onderbUndu , w y s ł a n  i g o  W  r. 1 8 4 7  Z S u b - .P H a n c ie n k a -  Jó se fa ,  przed ra tu s rem  K«zl,1,,erJ lm 1 u a  r'w- 
sk r y p e y a ,  którą U llic e rs  z e b r a ł  W  summie żdzie ze S tradam ia  w ul irc  Polną a a j ' " " " a - lcznJ |:li robo- 
1 0 0 , 0 0 ( 1  fr. N iedawno z a w i ó z ł  a ic yb i skupówi  mików. Na « ie ly  ra tusenej  pr».V*“t<,w*n" t*'*c *P0«*a * c y -  
t U ryńskiemu k r z y ż ,  kupiony Z innej s t lbskryp- !frą C e s a rz a  Jmci,  a w ieś ;  Maryacką opasano im-lonym-wicń- 
cyi .  Mimo trudności ,  jakie mu pnlicya turyń-J CCIII. łł « zed gmachem K om ik i  Uubcrn.a lnej,  g dz ie  N. Pan 
sita s t a w i a ł a , d or ęcz y ł  ten krzyż  arcybiskupo-j  zamieszka,  pr*yspo,ol>i<m ’ nurjscc n» o w ach .  7. okoliczno- 
wi w  wil ia j e g o  uwięzienia.  Następnie z d a ł  4ci nakazu prze* R » df  0 na n', ic» ktdremi w ja*d

'  Y rbrune b y ły  w kobierce,  gdy  ty le  rodzin
,rzc ut. a. iło "szysfkie mienie swoje, i tru-

sp ra w ę  z  sw ej  missyi  p a p ie żo w i ,  który go z a -  się odbędzie,
m ianował  kawalerem orderu św .  'Sylwestra.  ~  w ostatnim po*»r*' - . ,

  , - ...............   r . N a p i s a ł  U is to ryą  wojen  w andejsk ich  i  b re ta ń -  d.o było a Ł 1 , ,ra« i lość,  dla zaopatrzenia
Ivlko g ł ó w n e  za s ad y ,  na których pojedyncze skfch  w  której ruch Wan de i  u w a ż a  jako ka-Jśię » nie f " 0'" "l , e ur°e*yste, wypróżniono 
1>,K .:»».torL-ieh bod ,  onnrie. tuHekj. kie b a ^  * bobmreow.

l iouw  l .a c e rg n e , lat 5 0 ,  da wny  w sp ó łp ra - j  — [lisze: Pan Romano, malarz nea
cownik  B n c h e z a ,  n aw ró con y ,  z o s t a ł  wybrany  polTt*'lslj' r! ' m a ry n a rk ,  u rząd z i !  j u ś  w m ieszka-
•le Izby.  B i e g ły  w  p r a w i e \ filozofii i hiśtoryi,[niB swojem yw »otel« Krakew*W»), w y s t a w ę  n a  sprzedaż  
której jest  profesorem W Reńnes.  . |“k<H!0_*0", C ‘ w t '̂cl‘ dniach w W a rs z a w ie  k ra jobrazów  I

1 • tam duże widoki:  W n e trz e  grotty Posilipe
poluj;

l y l K U  R t u v i  n u  7 j

nrawa w  krajach nieiuieckicli będą ()P/irn *
_  W zg lę d em  pubhkacyi czynności  Bunde­

stagu,  G a z .  Vossa utrzymuje,  że w j ' l aw an e  
będzie pismo l i t o g r a f o "  ane dla redakty < n-  
„ L „ .  I  k , ó , e / « « r , ę  m<J, o S *»S eni ko w ,
s z c z e g ó ły ,  a w ó w c z a s  nje „„„rnanvpi,
nikom o g ł a s z a ć  wiadomości z innych cz ?' J

" " - " W  sprawie szlachty h a n n o w e r s k ie j , ^ g r o ­
madzenie ‘z w i ą z k o w e  uchwal i ło ,  wed  e p ia

. _f jest  prófesóreL .. _______
J u l iu s z  G ondon  z  M o r s y l i l .  R e d a g u j e  A n - jm a r jn a i  . —  . _ i

l i l i a ,  / n a  g ł ę b o k o  s p r a w y  r e l i g i j n e  t e g o  k r a ju ,  fu  . >.apo u ) ;  S k a ły  Sorrento Col)rl>7- oś wi e t l ony  światłem 
G a  to  p ie rW S Z J '  o ś w i e c i ł  F r a n c y n  z e  Z * s ł u g anj , s ię z jca j ;  K a s k a d a  w Terni pod Perru;i»  (w  państwie ko- 
O ’C o n n e l l a  o k t ó r y m  n a p i s a ł  i p r z e t ł o a i a r z y ł j ś c i e l n e m j ;  j a7Aoro  na WJS,,ie IscIlia (w zatoce neapo i iuń -  
k i l k a  t o m ó w .  „ „ „ .  -  . 1 6 ' ejl ,,bri*7- o ś wi e t l on y  wschodem s ł o ń c a ) ;  i dok. potoku

L eo n  A u bineau  , lat 3 6 ,  dawi.y uezen eco(e,w Szwajearyj: dwa krajobrazy przedstawiające Wschód Słoń- 
des Chartes ,  P o r z u c i ł ’ iniej^CO archie IJ' ) ' < i Noc księżycową w malowniczych okolicach, i dwa du-
parlamencie Indre-e t -Loire ,  aby się oddać z i - , ^  medaliony: Wyspa c»pri pr*> świetle ks\jiyia, i Jezio- 
p e ł n ie  redakcyi  Uniwersa ,  gdzie pracoua^ o d -  ro L,;co]a w ncapolitańskicm.
d a w n a .  Rozbiera dzieła historyczne 1 zajmuje _  O twarcie  Teatru  Opery U ł o s k i e j  w P a ry ż u ,  nastąpi

 północno-niemieckie.) ■ ~
nowerski  n a d e s ł a ł  wyjaśnienia i 2 )  zay ' QJ 
zo s ta ł  d o w s t r z y  mania się '■ pratyami i rozpo­
rządzeniami pod wzg lędem istniejącej orgamza-
cyi  prowincyonalnej.  — —»»»*». ■iuAuma »—  .  , . . * / j - — - • «■

—  N a  rek W iz y c y ę  ob cyc łl  w ł a d z ,  a r e sz to w a n o  s ię  ekonom ią  dobroczynną, j e s t  on ( lek orow a-ld o ia  Ugo b. 111. Rozpocznie przedstawienie opery Lukrect/a
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Borg ia . S k ła d  opery  na r. b. je s t  n as tępu jący :  E n trcp rener  
L u m ley ,  dy rek to r  muzyki Ferdynand Hiller. A r ty s tk i :  B a r -  
bieri-Nini , Zofia i Marya  Cruvelli, Corbari. Ida Bertrand; z a r ­
tys tów  z a ś :  Culzolari , Pardini,  Lablache. F e r ra n t i  i Belletti.

— Mechanik F a b e r  w Sztu tgardzie  zbudował' au tom at  (fi" 
gurę  m echan iczną ) ,  k tórego mechanizm w ew n ę trzn y  n a ś la ­
duje zupełn ie  u ioue  w yda jącą  o rgana  cz ło w iek a .  Automat 
ten śp iew a a r y ą :  Cod. sa ve  the Q ueen , i inne p ieśn i ,  prz)  
to w arzyszen iu  organu. Głos jeg o  j e s t  nad zw y c za j  podobny 
do g łosu  ludzkiego.  (P rz e d  la ty  około  30tu ,  o k azy w a n e  by­
ł y  w W a rsz a w ie  w domu Kosiora,  p rzez podrużującego j a ­
k iegoś kunsz tmis trza ,  dw a au tom aty ,  * k tó rych  jeden bębnił 
a drugi g r a ł  na fleciku. Tenże  s a ”1 kunsz tm is tr*  pokazywał 
tam, a potem na Nowym- S w iecie  naprzeciw  ulicy S to-K rzy  
zkiej machine z w a n ą :  W y r o c z n i a  Delficką, która na zapy 
tania  odpowiedziała. B y ł  to akust^ czny przyrząd, dość z g r a ­
bnie g ło s  ludzki odbijający* ( W r .  18.38 widziany b y ł  k i lka ­
krotn ie  w T e a t rz e  W i e l k i m ,  trębacz a u to m a t ,  okazywany 
przez m echanika  Kaufmann).

— N owa In tcndentura  królewskich teatrów’ w Berlinie p rzy ­
gotow uje  na imieniny króla (15  paźdz ie rn ika)  preedsiawienie  
i  wielkim przepychem opery Spontinicgo „Olimpia.11 S ły n u r  
w Niemczech śp iewaczki:  Panna  W a g n e r  i pani Koster w y ­
ko n a ją  g W a n e  role. Opera ta  Jest  jednym z najpiękniejszych 
utworów Spontinicgo. Je szcze  w c ią g u  bieżącego roku p rzed ­
stawiona będzie w Berlinie na jnow sza  opera M eyerbeera pod 
ty tu łem  „Afi y k a n k a . “

s ą : cukier, kwas mleczny, oliwa i tłuszcze,

P rz y je c h a l i  do K r a k o w a  od d. 9 do 10 październik 
K w ia tk o w s k a  K a ta rzyna  z T a rn o w a .  S trzem bosz  Ludwik.  
S tzem bosz  W ik to r ,  F re d ro  Henryk h r a b ia .  Buczkowski Ju  
wena!,  Keszycki N ałęcz  P a w e ł ,  W itkow sk i  L u d w ik ,  Chob- 
rzyńsk i  Ludwik major ze Lwowa. Z ubrzyck i  Ju lian  z Babki. 
Stadnicki E dw ard  hrabia  z Sącza .  Lanci  F ra n c iszek  z W a r  
ezaw y. Salpius Wilhelm z Berlina.  Pfeiffer  Józef ,  Baczyń­
sk a  Antonina,  Niedzielski Stanisław*, O.- tcn-Sackcn Teodor 
baron z W iednia. U/.nańska Honora ta  z Szaflar.

W y je c h a l i :  Mamdziński S ew eryn  z żoną do Gorzyc, 
Hubicki Maksymilian a żoną do Ja w o rn ik a .  Jakubowicz  Jan  
do Sosnowic. T u r k u ł ł  do Lwowa. Zieliński h rab ia  do T a r ­
nowa.

RZECZ ROIKICZO-FIZYOLOGICZNA
z dzieła  pana de G a s p a r i n

O  M U C K  R O M I i ^ E J .

P an  de G asp a r in , jeden z tych uczonych 
sumiennych, jeden z tych pisarzy użytecz­
nych, którymi się zaszczyca  F rancya , a  któ­
rego rząd francuski niedawno pow oła ł  do 
przewodniczenia komissyi kierującej z a k ła ­
dem rolniczym w W e rsa lu ,  ukończył swoje 
dzie l o „ o nauce rolniczej , u sk ładające  się 
z pięciu tomów. W  pierwszych czterech wy­
k ł a d a  a u t o r  p r a k t y k ę  r o l n i c z y ,  o p a r t ą  n a  
doświadczeniach ze skutkiem przedsięwzię­
tych, w piątym zaś zbiera te doświadczenia 
w jedną rozumowany c a ło ść ,  z której w y­
p ływ a  zdrowa zrozum iała teorya.

Ten ostatni tom stanowi osobne dzieło 
zalecające się nietylko rolnikom lub posia­
daczom, chcącym sobie zdać sprawę z czy­
stego dochodu z zie.ai, w który swój kapi­
ta ł  włożyli, ale nadto publicystom, ludziom, 
zajmujycym się ekonomiy polityczny, a  na­
wet sprawami krajowemi. T reść  tego tomu 
wyświeca żywotne pytania, których rozwiy- 
zanie wielce o b c h o d z i  niemal wszystkie kla­
sy  t o w a r z y s t w a ;  dla tego też sydzimy, iż 
nie od rzeczy będzie, dać czytelnikom na­
szego pisma krótki wyciąg z kilku rozdzia­
łó w  rzeczonego dzieła.

P rzed  wszystkiemi zasługują  rozdziały 
traktujące o istotach pożywnych człowieka 
i o sposobie oceniania nawozów na wielką 
uw agę , takowe zatem tutaj pobieżnie przej­
dziemy.

P race  tegoczesnych fizyologów dowiodły, 
iż niemasz istoty pożywnej zupe łne j , mo­
gącej zwrócić wszystkie s tra ty  organizmu 
człowieka i utrzymać go w ciąg łym  do­
brym stanie. K rew  powinna dostarczać na­
szemu organizmowi naprzód pewną ilość 
istot tak zwanych plastycznych, służących 
do wyżyw;en;a ; naprawienia składowych 
jego  częścij a następnie, pewną ilość innych 
is to t ,  tak zwanych palnych, s łużących  do 
utrzymywania elektryczności i cieplika w ciele 
ludzktem. stoty pożywne, zawierające sa le-  
troród, zaspakajają ^  pierwszą potrzebę na­
szego orgarnzmu  ̂ Zaj; jstoty? niezawierające

k r o c h m a l  i guma
Fizyologia tegoczesna naucza, iż do s k ła ­

du istot pożywnych, powinny wchodzie ko­
niecznie : saletroród, węgiel, kw asoród , w o- 
doród, chlor, s ia rka ,  wapno, so d a ,  potaż, 
żelazo itd. Dokąd nie zrobiono jeszcze do­
kładnych doświadczeń, ja k a  najmniejsza ilość 
tych c ia ł do składu istot pożywnych wcho­
dzie powinna. W sza k ż e  pan de Gasparin 
podaje następujące obrachowania, oparte na 
doświadczeniach fizyologistów tegoczesnych: 

1 )  D okładne postrzeżenia w klasztorach 
i więzieniach, gdzie zwykle żywność jest 
najmniej pożywna, i inne doświadczenia na­
uczają , iż ta żywność codzienna, mogąca 
utrzymać człowieka w 
zawiera 12 ,5  gramów 
człowieka ważącego 6 2  kilogramów 2)  ( ś r e ­
dni ciężar człow ieka), w przypuszczeniu, iż 
ani pracuje, ani się przechadza.

P rz y  tych samych okolicznościach dzienna 
żywność człowieka powinna zawierać 2 6 4  
gramów węgla.

3 )  W odoród  i kwasoród są  zawsze do­
statecznie dostarczane, już-to  przez pokarmy, 
już przeż napoje

4 )  Nie tak się rzecz ma co do soli (chlo- 
ryna s o d y ) , która jako dodatek do pokar­
mów wchodzie powinna, jeżeli człowiek ma 
być utrzymany w dobrem zdrowiu. Zdaje 
s i ę , iż ilość soli powinna wynosić dziennie 
13 gramów dla cz łow ieka , ważącego 6 2  
kilogr. Do] tej liczby wchodzi wszystka sól, 
zawarta w chlebie i potrawach.

Zatem żywność dzienna człowieka nie­
czynnego powinna zawierać 12 ,5  gramów 
saletrorodu i <i64 gramów węgla. Mleko 
zboże w ziarnie, jarzyny, dostarczają sale­
trorodu ; zaś mączka (fecule), tłuszcze i alko­
hol dostarczają węgla.

kaby b y ła  potrzebna do spalenia istot p e - jKomraDnika(ionen vom 25. September i85t zahi sooo/E. sind
1  *_* 1 nn Riaklniilnnipe^aipanalaniliiii filo <ł„ D l i  •• • .

2)
3)
d)
5)
6)

15
5
6 
1
8

wnych w organizmie człowieka. Przeciwnie 3]] 
zaś osoby cierpiące, których organizm jest
osłabiony* do tego stopnia, iż niemogą s tra­
wie pokarmu spożytego ta k ,  aby się mógł
połączyć z kwasorodem, bywają zwykle 
w ysyłane  do krajów południowych, gdzie 
przez oddychanie nierównie m niejszą ilość 
kwasorodu po łyka ją ,  co w p ływ a  zbawiennie 
na polepszenie ich zdrowia. Organizm o s ła ­
biony* takich osób, dosyć ma s iły , ażeby 
przyjąć m ałą  ilosc kwasorodu będącą w na­
leżytym stosunku do spożytych pokarmów; 
przeto byłoby rzeczą potrzebną, ażeby or­
gany oddechowe takich słabych, m ieszkają- 

w o cych w krajach zimnych były  w stanie w y -
tej samej wadze, trzymać działanie kwasorodu. Dla tego też

')  saletrorodu dlaju nas zapadają  ludzie zwykle w lecie

Bekle idungsgegenstanden fu r  die Bahnbedicnsteten bis zum 
~ J  z 11 liefcrn, und z w a r :

A n S c h n e id e r -A rb e it:
1)  3 Slucke Rficko 2 tcr  U.ittung,

7 )  15
8)  98
9 )  4 

10) 20 
11)  92

U nas zapetuają zwykle W  lecie na in ,|em genannten Bureau
słabości wątrobiane, pochodzące Z pożytego glciehzeitiger Ubergabe ei 

w ęg la ,  w  zimie zaś  na słabości płacowe,

3 te r
a 5 ,c r  u 

P elz-Pnle to ts ,
B odcn-Palcto ts  l s t e r  Gattung,

. " 2lcr »1 uchmantel,
leinrnc Blousen,
Beinkleider l s t e r  Gattung,

» 2 ter  „
„ 3 tc r  „

An tiirschner-Arbeit:
i )  92 Stucke Pelzrocke,

* v lunger  Pel z fiir den Port ier ,
* r> Somraermutze 4 te r  Gattung,

t 6 » 11 ’ te r  „
'  * n W interm utzcn l s t e r  „

« )  9*  7, „ 2 te r  ”
Die Musterstucke, so wie die Licferungsbedingungen, w e r -  

B e tr iehs -Bureau a u f  dem K rak au e r  Bahnhofe v o rg c -  
Die Offer ten mussen die specicllc Angabe der  Pre ise  

vorstchenden Poston enthalten und sind

den im
wiesen.
nach den einzelnen
in dem genannten Bureau bis spa testens den 20 . d. M.. unter  

e iner  Caution von 200 fl. C. M. fur  
d von 100 fl. C. M. fur  die K irach-

pochodzące ze zbytku spożytego kwasorodu.
( Dokończenie naxtapi

Samo się przez się rozum ie, że ta ilość 
saletrorodu i węgla powinna się zwiększać 
w miarę pracy i ruchu cz łow ieka , czyli 

miarę ubytku w jego  organizmie m ające-w miarę ubytku 
go być zwróconego. D la  tego też człowiek 
p r a c u j ą c y  c i ę ż k o , p o t r z e b u je  p o k a r m u  i n a ­
p o ju ,  z a w i e r a j ą c y c h  5Ż5 g r a m ó w  s a l e t r o r o d u
i 3 0 9  gramów węgla.

Potrzeba  pożywania tłuszczów zdaje się 
zwiększać w miarę jak  się udajemy z po­
łudnia na północ. 1 tak Arabowie pożywają

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  10 października. Na dzisiejszym ta rgu  dow 

b y ł  z n a c z n y  i handel ożywiony. Poszukiwano tak  dobrze 
pszenicę j a k  żyto i jęczmień i p ła c o m  za  nie wyżej zeszło-  
tygodniowej ceny.  Sprzedano żyto  do 500 korcv po 6 —6 '/. 
i i i ‘/2— 8 % . Pszenicy kupiono do 800 korcy p„ s '/ 8 '/ 8 3/
9, 9 ‘/8 z ł r .  J ę c z m i e n i a  do 400 korcy p„ 4 3,4_ 5 .  z a d o b f y  
to w a r  5 ' / , - 6 */, *ł r - P>'!an0 Bl? 0 ktts2<? J a j a n ą  , nie tylko 
o dobry tów ar ,  na  podlejszy gatunek nie ma kupca : p ierw ­
szej  kupiono do 40 korcy  po 8 /, — 9 zł r .  Nie masz kup­
ców na grocli , cena nominalna. Sprzedano wiele owsa,  oko­
ło 200 korcy  kupiono po 2 / ,  —* / ,  z ł r .  VV ogólności przez
c a ły  tydzień w handlu zbożowym ruch b y ł  w ie lk i .   R ze-
pak pokazuje s i ę  i podnosi zwolna .— Miód idzie ciągle w g ó ­
rę. p ł i c ą  obecnie za  piękny podolski po 2 7 - 3 0  z.ł"r„ za w ę ­
gierski po 2 5 - 2 6 '/, z ł r . -  Handel wosku na chwilę w s t a -  
gnacy i .— J>ój poszukiwany.

Okowita chętnie k u p o w a n o ,  po wysokich  Cenach— p łaca

ubcrrcichcn.
K rakau am 8 . Oktober  1851.

K. k. Reg ie rungs-K nm m issar  der  k. k. K ra k a u -  
Oberschlesischen Staa tsc isenbahn  Hop/f.

Obwieszczenie.
W  dniu 17ym październ ika 1851 r. o godzinie 9ej z rana ,  

w miejscu w łaśc iw em  przed Sukiennicami w R ynku  G łó ­
wnym m iasta  Krakowa, sprzedane będą przez publiczny l icy­
t a c j ą  w drodze egzekuc j  i sądowej  za ję te  ruchomości, j a k o -  
tn :  lu s t r a ,  w yroby  miedziane, s e rw a n tk i ,  s z a fy ,  k rz e s ła ,  
biórka,  kanapy, s to ły ,  komody itp. sprzęty  domowe.

O czein chęć licytowania m ających zawiadamiam.
Kraków 4 października 1851.

Ig n n cy  P ie k a rsk i  c. k. kom.

I n § e r a t y .

za nią 2 1 '/ ,— 22 7. z ł r .

la r s  papierów publicznych 1 pieniędzy.
W l e t U m .  H a r ta  te le g r a fic zn e  c  d n ia  1 0  pahdetiern . M eta­

liki 5 -proo.  9 2 i5/ i6. — Metaliki 4 ' / , -p roc en t  8 1 ' / , . — Metaliki 
4 -p roc .  727/8.— 4 proc.  z 1850 r. 90VJ.— 2 ' / j - p ro c .  4 7 ' / , . — 
1-proc. 1 9 ' / , .— Metaliki z oiągn. z 1839 r. za  250, 3 0 0 5/8 .— 
A ugsburg  1203/ , .  — Londyn 11 57 k r . — P a ry ż  1 42 ' / , .  — 
Akcye Bankowe 1200. Akcye kolei re i.  pó łn .P erd in .  1430. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 11 paździor.  Banknoty  8 9 3/ , . — P ru ­

ski k u ran t  1 0 6 ' / , .— I inperyafy  ros.  34 gr . 24. Ruble s r e ­
brne 100 — Dukaty  20 z łp .  — — L is ty  zas taw ne  Król. 
Pnls.  z kupon. 101.— L is tv  zas taw ,  galic.  żąda ją  85. 
Cwane, s ta re  107 n o w e  1 0 7 '/ , .

K u r s  l w o w s k i  z d. 7 p n źd z ie rn .  D u k a t  hnlen .  5  z ł r .  29  k r .  
— Dukat. c e f .  5  e ł r .  3(1 k r . .  — P ń ł i m p e r y a ł  r o s y j s k i  
9 *4r .  37  k r . — Kubel r o e y ju k i  1 z ł r .  51 k r . — T a l a r  
pruski 1 z ł r .  44 kr. — Polski k u ran t  i pięeiozłnt.  1 z ł r

s
dobrym stanic jest do sprzedania ™ ccne umiarkowaną.  

Bliższa wiadomość w I m a B d l u  A f l o i z e ^ o  S z w a r c
Krakowie.

W  b iu rze  c. k . T o w a r z y s tw a  G o sp o d a rc zo -  
R o ln ic ze g o  K ra k o w sk ie g o

. . . . . .  r ......................... “bey Szew sk ie j pod Liczba 3 3 5  i (i na
23 kr.— Galic. listy zastawne za 100 złr. 82 złr. 32 kr. 2<jicm  p i ę t r z e  k a / t i o g o  C/.ilsa s ą  do  n a b y c i :  :

K urs w i e d e ń s k i  z dnia 8 go pnździern.  — Metaliki 93. — 
Nowa pożyczka 81 '/ , .— A kcye Banku wiedens. 1206’. — 
Akcye Kolei Żelazn. 143. — Agio od z ło ta  2 7 ' / , ,  od s r e ­
bra  2 0 '/,. da rs tw o ,  przez Kazimierza Wodziokirgo.

lylko tę tłśstość, która jest w ziaraach i H ^

H o / , p r a w y  c. k. Gal icyjskiego T o w arz y s tw a  Gospodarskiego.
Lwów 1851. Tom X (o ra z  oil I do X) z ł r .  — kr . 40 

O  w p ł y w i e  j a k i  w yw ie ra ją  ptaki na gospo-

o  O  - liJbW  l J  y l l I L / i t l  ł ł  IL I  Lłj \

tego c ia ł a ,  zaspakajają d rugą; z czego w y­
p ływ a, iż dobia  żywność powinna zawierać
te obydwa rodzaje istot, odpowiadające po­
dwójnemu różnemu celowi. p an p ejouze daj e 
w swojej ogólnej chemii spis tych istot dwo­
jakiego rodzaju. I  tuh “ ° ist)° t pożywnych, 
zawierających sa le tro ród , tuh zwierzęcych 
jako roślinnych należą : białko (np. białko 
j a j a ) ,  fibrina, ciało serowate kazeina i ga_ 
lareta ; zaś istoty, niezawierające saletrorodu,

wocach zawarta, np. w daktylach; gdy  tym­
czasem do żywności Eskimodów należą przed 
wszystkiem tłustości z ryb i inne , i to 
w wielkiej ilości. W łośc ian in  w Prowancyi 
pożywa rocznie 11  do 1 2  kilog. tłuszczów, 

oliwy, którą tam wyłącznie używ ają ;  
Niemiec zaś  potrzebuje rocznie 2 9  kilog. 
tłuszczu w swojej żywności.

Przytoczmy to, co p isa ł  przed lOciu laty 
uczony Liebig w swoich sław nych listach 
chemicznych: „ I lo ść  pożywienia potrzebna 
dla człowieka, stosuje się do liczby ruchów 
organów czyli narzędzi oddechowych, do 
temperatury powietrza, którem oddychamy, i 
do ilości cieplika, którą nasze ciało wydziela 
przestworowi otaczającemu takowe. Neapoli- 
tańczyk nie powinien bez szkodzenia chwi­
lowo lub ustawicznie swemu zdrowiu poży­
wać w swoich pokarmach więcej węgla 
wodorodu jak znieść może jego  organizm, 
jak  wydziela z siebie przez oddychanie; ani 
żaden mieszkaniec północy niemoże odde­
chem zwracać więcej węgla i wodorodu jak 
połyka i wprowadza do swoich organów*, wy­
jąw szy , kiedy jest s łabym  lub głodnym. A n ­
glik, dla którego apetyt ponawiający się kilka 
razy  na dzień, jest  prawdziwą rozkoszą, 
traci z wielkim swoim smutkiem ten apetyt 
w Jam ajce, i tylko używając do potraw pie_ 
przu kayeńskiego i innych jak  najmocniej­
szych korzeni, zd o ła  spożyć tę samą ilość 
potraw, co w swoim kraju. A le  węgiel zawarty 
w takim pokarmie nieprzynosi pożytku orga­
nizmowi, albowiem osłabiające gorąco, wy­
soka temperatura powietrza niepozwala p0 _  
ły k ać  tego gazu tyle przez ruch i pracę jak 
na północy , zatem niepozwala wprowadzić 
przez oddechanie taką ilość kwasorodu, j a -

Kra-
nowe i ćaw ne 9 4 ' / , .— Akcye 
S7.ląs. 81.

kolei żelazo. Krak. -  górno-

[322J O b w ieszczen ie . ( 1 - 3 )

W  skutek  postanowienia c. k. jenera lnej  D y re k c j i  komu- 
nikacyj isd.25 w rześn ia  1851 r. L. 8000,15. m ają  być n a s tę ­
pujące e fek ta  ubioroze dla s łużby  drogi żelaznej do dnia 30 
grudnia  r. b. dostarczone, a  mianowicie:

Co do d o sta w y  e fe k tó w  k r a w ie c k ic h :
1)  3  sz tuk  surdu tów  2 go gatunku,

*) Gram =  0 ,0 8  łó ta  krakow skiego. 
2) 1 kilogram —  2 ,4 6 6  funt. krak.

15
5
6 
4
8

2)
3)
D
5)
6)
7J 15
8)  98
9 )  4 

10) 20 
I I )  92

3go
;  * n 5 e °  »

fu trzanych  paletots,
_  bajow ych  „  ' g °  S ł o n k u ,

» z iSh° ”„ p ła szczów  sukiennych,
„  bluz drelichowych,
„ spodni Igo ga tunku,

: : £  :
Co do do sta w y  e fe k tó w  k u śn ie rs k ic h :

1)  92 sz tuk fu trzanych  surdutów,
2)  1 „ długie futro d!a odźwiernego,
3 )  1 „ czapka letnia 4go gatunku,
1 )  6 v » e 7Sn »
5 )  I I  „ „ zimowych Igo  „

„ „ „ ' 2go . n .
W zo ry  powyższych e fek tów ,  j a k  niemnieej warunki do 

s t a w y , s ą  d » przejrzenia  w biórzc Ruchu Kolei Żelaznej  
w krakov. skim dworcu. D eklaracye winny obejmować szcze­
gółow e ceny efektów w porządku wyżćj wymienionych po- 
zycyj i maj$ być op ieczętow ane, przy  złożeniu jednocześnie 
wadium w kwocie z ł r .  200 w m. k. co do dostawy efektów 
krawieckich ,  a z ł r .  100 w m. k. co do efektów kuśnierskich, 
najpóźniej do dnia 20 b. m . i r . w  rzcczonem b.órze podawane.

K raków  dnia 8 październ ika 1851 r. . . . .  .
C. k. komisarz rządow y drogi żelaznej k rakow ^ko-

górnoszlązkiej  P " '

Behanntmachwng.
In Fulgc  der  Verordnung der k. k. Genera rection ur

kow. Z eszy t  I. 1 8 5 '/2 rok.
P r a k ty c z n e  objaśnienia  co do handlu zbożo­

wego dla właścicieli  z iem-kich przez Ma­
k o w s k ie g o — 185 1 ..............................  —  __

W . P o l a :  R z u t  oka  na północne stoki K ar ­
pat ......................................................................— 1

W . P o la  P ó łn o c n y  wschód Europy pod w zg lę ­
dem natury  — Z eszy t  I. , “ __ __

[ 3 1 8 - 2 - 6 ]

[305]

40

15

45

Nakładem

ZYGBOH. SCHIETTERA
K sięgarza w  W rocław iu

w y s z ły  dzie ła  naslępujące i sp rzeda ją  się po wszystk ich  
ks ięgarn iach  :

Joachima Lelewela, Dzieje Polski. Z  ma­
pami. W ydan ie  szóste. 1 tal. 2 2  ‘/2 srgr.

_ . . .  ( ' " ' / l  Zł p . )
Przedruk tego d z i e ł a ,  bez upoważnienia autora 

wyszedł we Lwowie
Tegoż W y k ła d  Dziejów Powszechnych. 4  to­

my. 4  tal. (2 4  z łp . )

Tegoż"A tlas  historyczny do Dziejów Polski.
15 srgr. (3  z łp . )

Tegoż Atlas du M oyen age. folio 8  tal. *łP.)
( 2 - 6 )  

do domu pana

[321]

P rz en iós łszy  mieszkanie w ulicę Grodzką 
B r z c H a n *  iego p0(| [,. ,3 3  na ^gie piętro, podpisany m
zaszcz j  i niesc szanownym In te re san to m : iż i nadal przyj 
moje " s z c  '■* interesu paszportowe, piśmienne itp. za ła tw ia  
jac  takowe w ja k  najk ró tszym  czasie.

T e s a r c z y k -

U D O M
nadchodzącej 
s*ern piętrze

pod L. 120 przy ulicy Grodzkiej  z w ol­
nej reki do s p r z e d a n ia .— Wiadomość 
powziąść można przy ulicy Kanonnej 
pod L. 170, a z początkiem k w a r ta łu  

$cego pod L. 122 przy  ulicy Grodzkiej  na p ie rw -
  [ 2 7 0 - 6 ]

SPOSTRZEŻENIA METEORU! iifiirzXK .

to

u

STAN BAROM, 
w mierze  pa­

ry sk ie j  sp ro­
w adzony  do 

O* Roaum nra

STOP. CIEPłiA 

w edług  
R eaum ura .

p a ry  wodnćj 
w powietrzu 

ożyli e.

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

ZJA W  ISKA

NAp o w i e t r z n b

37” 6’” .
6
6

566
915
426

+
+
+

9*
6
6

68
20
00

j zachód, s ła b y  pog. z chmur. 
Ppł. za. _
zachód. pochmurno deszcz

ZMIANA t e m p e r .  
w

ciągu dnia 
od

- j -10*  3 +  3" 4

w d r u k a r n i  c z a r u .


